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B itu  Kedakd „DAeuoik* PoU ^t^*, Piw M»rj*ck3 
l i « b »  6  i  7 .

Pn.ej.Li»t* wynosi w# Lwiwie rocinie 1S ii. — półrti stnie 
ii. — kw»rt»h»i«i 4 ił. 50 et. — i J ,

UJ et., zs p rze* !^  do domu dopluc* »ię 10 watów 
miesięcznie.

I  przesyłką pocztowa w psńitwis *u*trj*eklem, neubto 
44 id. — półroczni# 11 ■». — kwwtalnl* « sl. — 
■dMiecanie 4 %i.

% przeij łką pocztową u  graniee do eałyek Niemiec roouni* 
60 m -iA  — kwa._l.il- l i  marot 60 w. *r — do 
Iriameji, A„*lji, Wloen i Sswajeaijl roesaio W 
flanków — kwartalnie 10 rronków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i c  i w r a o a .  

Telaf* . Badakeji 171. wychodzi codziennie niewyłocząjoc niedziel i świat o godzinie 8  rano.

Frzedpłite I *|loszM ii przyjmują we Lwewie 
ledyetw I wyłączały:

m arę  AUsumistracJi .D ileaaika Polsklefs*, F ia t 
Mariacki 1. (  i 7 w I m  paaa itoelk l.

We Wiednia: pp. Haaseniteia et Yogler, (Otto M&aei), 
Ł'. Dakee, H. Sekaek, A. Oppelik, Rndolf Mowa 
t 3. Denneberg; w Berlinie, Frankfareie, Kolonji, 
Haaeenetein et Yogler i O. L  £aabe; w Hamburga: 
Karoly et Usbmann; w Pary ia: C. Adam 61 rue 
da Foar

Ogloaienia pnyjuaje al( za .plot. 1 0  eaatów od jednego 
wier  d ro lum  drakiem (petit)

Deniedenia o ilabuea. larąezynaea 1 inne prywatne komu­
nikaty pa kronioe za jeden rle rs i 0 0  e t

Prywatne koreapondeneje 1 8  i lekrologja 8 0 e. od wierne.
Drobne ogłoszenia 1 */» centa od wyraża. Pomieszkania 

i sklepy po 1 s t  od wyraża.
Rekłmy w rubrykę Nadesłuw 30 e t  ad w iarus
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Na iałszynej dradze.
LWÓW 17. października. 

Pojm ujem y to bardzo dobrze, że czasami 
.. polityce tajem nica byw a rękojm ią powodzenia. 
(Nie jeden  mąż stanu odniósł li d la  tego sukces, 
że udało mu się do ostatniej chwili zachować 
woje zam iary i swoje plany w ścisłej tajem nicy 
ustrzedz je przed zby t ciekaw ym  wzrokiem 

arówno przyjaciół i zwolenników, jak o .eż  w ro­
gów i przeciw ników . Z  te ’ zapewne też racji, 
!*wiał stary  a m ądry T ay llcrand , że mowa na 

człowiekowi dana, aby  uk ryć  myśli, l e n  m. ż 
unu dużo m iał dośw iadczenia i dużo w iad«ał. 

przecież i ta, ta k  często wypróbow ana, a 
może w łaśnie dla tego nadużyw ana zasada, cza 

mi zawodzi. Są spraw y, k tóre  me znoszą ta je  
nicy, dla k tó rych  ona byw a w prost zabójczą, 
rab ia  Taaffe. k tóry  przez la t czternaście r z ą ­

dził P rzed litaw ją i dość niezawodnie m iał czasu, 
by  poznać usposobienie tych, którzy  m u większo- 
*eią p rr la m e n L rn ą  dopomagał do rządów , przy- 
-otował w najw iększej tajem nicy pro jek t reform y 

yborczej, w ystąpił z nim nagle i znienacka, 
szystkioh —  zwolenników przeciw ników  — 

•frapow ał i —  upadł.
I  .— rzecz dziw na — w ypadek ten nikom u 

zy nie w ycisnął, bo przyczynili się doń w pier- 
szym rzędzie ci, k tórzy  p rzez la t k ilkanaście  

yli hrabiego T aan e ’go najlepszym i przyjaciółm i 
k tó rzy  go trzym ali u steru . B yć może, że do 

erw ania przyjaźni i do nadania  spraw ie takiego 
łaśnie obrotu p rzyczyn iła  się dużo podrażniona 

m bicja w łasna i obrażona próżność osobista po- 
czególnych przewódców p a rla m e n ta rn y c h ; la ­

tem je s t, że, gdyby nie owa tajem nica, rzecz 
y łab y  niezaw odnie innym  poszła torem . I  isto- 
nie trudno  zrozum ieć, co za pożytek w tak ie j 
praw ie, jak  reform a w yborcza, m a przynieść — 
ijemnica. Co tu ta j je s t do za tajen ia  i co za 
koda d la  społeczeństw a i d la  sam ej spraw y, 

dyby  rzecz przygotow ano jaw nie, gdyby  roko 
an ia w stępne odbyw ano, jeżeli Juz nie coram  
ublicc to w każdym  rrm e  nie w konw entyŁ l-ch  

zy drzw iach zam kniętych A przecież, mimo 
rob nego ju ż  raz  p rzyk rego  dośw iadczenia 
rzc_ hrabiego Ta*.tfe’go, rząd  W indisoh-
i tz a ,  k tó ry  objął po nim spuściznę i k tórego 

ierwszem  i najw ażniejszem  zadaniem  m iała być 
łaśn ie  reform a wyDorcza, w ten  sam popada 
łąd . F a k t  ten  je s t tem  bardziej clm raki*rysty- 
nym  i rażącym , o ile książę W in d isch jfiitz  

ako naczelną zasadę swojego p .ogn  mu pwhty- 
znego ogłosił praw dę i otw artość. sposób, w 
ak i rząd  zab ie ra  się do załatw ien ia  swojego 
ajw ażuiejszego zadania, jak o ś z otw artością i 
z-c z o ’cią nie licuje. Ż e m u w tem  pomocnymi 
ą t -e przew ódoy poszczególnych stronnictw  
arlam -outarnych, nad  tym  fak tem  m ożna jeno 
holewać, a fak tu  nie zm ienia bynajm niej okoli- 
zność że do tajem nicy dopuszczone je s t ścisłe 
rono w ybranych  i zaufanych. Ja k ie  stanowisko 
aim ą wobec tego inne stronnictw a, m ające za- 
.ezyt należeć do koalicji to nam  na  razie obo- 
tne. N as w pierwszym  rzędzie i przedew szy- 

tkiena oLchodzi Koło polskie,
Owóż wiadomo wszystkim , że zawsze nale 

li,’ «v do tych, którzy  byli bezw zględnym i 
l,i fi ami zasady solidarności K oła, ale w łaśnie 
latego ubolewać m usimy nad tak ty k ą , jaką 
zuali za stosowne obrać w spraw ie ta k  donio- 
ei i w ażnej nasi przyw ódcy parlam entarn i, bo 

elibyim y naw et nic chcieli uspraw iedliw ić w 
alej pełni, to zrozumieć i uznać m usimy, że ta ­

k a  ta  daje powód do żałób i sk a rg  w gronie 
słów polskich, a tem  samem impuls do kroków , 

m sgą narazić na szw ank solidarność, a tem  
mem pow igę i stanowisko kolityczne K oła pol- 
:ego W ierzym y chętnie, że konferencje mię- 

zy członkam i rządu a mężami zaufania stron- 
utw ako&lizowanych m ają I. ch a rak te r inform a­

cyjny, że rząd  nie chcąc przyjść nieprzygotow a­
nym, chce się w przód, nim  z gotowym w ystąpi 
projektem , poinformować u przywódców p a r ty j­
nych, ależ w tak im  razie słuszność i logika na­
kazyw ały , aby ci, k tó rzy  m ają rząd  informo­
wać, sami się najpierw  poinformowali u tych , k tó ­
rych  m ają być rzecznikam i i m andatarjuszam i. 
U ile rzecz dotyczy K oła polbkiego, to się do­
tychczas nie stało. Koło polskie, jako  tak ie , sp ra­
wą reform y w yborczej oficjalnie się nie zajm o­
wało i nie było przez nikogo zapytyw ane, jak ie  
ono zajm uje stanowisko, jak ie j ono pragnie refor- 
juy i na ja k ą  by się ostatecznie zgodziło. Nie 
dziwić się przeto, że dotychczasow y przebieg 
spraw y, a w szczególności owych poufnych kon- 
ferencyj m iędzy m inistram i a przew ódcam i p ar­
tyjnym i ty le wywołuje niezadowolenia. W szak  
polscy uczestnicy tych  konferencyj nie zasiadali 
tam  jak o  ladzie pryw at.ii, k tórych  osobiste z a p a ­
tryw anie in teresuje i obchodzi księcia W indisch- 
g rae tza .

B rali oni udział w tych naradach , bo uwa- 
żaja ich za mężów zaufania K oła  polskiego, 
k tórzy  m ają praw o w imieniu tego K oła p rze ­
m awiać i jego zapatryw ania objawiać. Cenim y 
wielce osobiste zapatryw ania  owych uczestników  
konferencyjnych, sądzim y jed n ak , że w tedy, gdy 
m ają przem ówić w im ieniu K oła  polskiego le­
piej i roztropniejby było, gdyby  wprzód raczyli 
p rzy jąć m andat i inform ację, a później dopiero 
w im ieniu K oła przyjęli zobowiązania, a nie od­
w rotnie, wprzód się obligować, a później dom a­
gać aię od K oła  ratyfikacji. D rogę przez nas 
w shazaną uw ażam y nż dla tego samego za 
w łaściw ą, bo w tak im  razie  z ow ych w stępnych 
rokow ań m iędzy członkam i rządu , a mężami 
zaufania by łby  może w yszedł inny p ro jek t re 
formy w yborczej aniżeli ten , k tó ry  ma wyjść. 
Ż e ten  je s t zły i nie odpow iada naszym  , in tere 
som narodow ym , społecznym  i politycznym  
o tem  już  mówiliśmy i niezawodnie jeszeze mó 
wić będziem y.

E to  w ia tr  sieje...
Pod tak im  ty tu łem  w ystąp ił przed k ilku  
mi H ałyceanyn, organ tutejszy ja k  wiadomo 

p a r  ezcelience roo/jsk iem i sym ptom am i przeni- 
kniony, przeciw ko partji stańczykow skiej i jak  
to zw yule b j  wa, gdy się kto zanadto zapędzi, 
ju a lak l ich tam  naw et, gdzie ’c l w cale nie ma 

być nie może, tj. w W arssaw i«-f stskim  spuJo­
bem  u Ł doszedł Jo  tej konkluzji, w arto zap ra ­
wdę posłuchać.

Zdaniem  H ałycganyna  p a rtja  stańczykow ska 
może służyć jako idealny p rzyk ład  politycznego 
potwora, a sk łada  się ona w rzeczywistości tylko 
7i k ilkudziesięciu osób. L adzie  ci, to potomkowie 
daw nych satrapów , którzy  w najcięższej dla Pol­
ski chwili utw orzyli osławioną konfederację tar- 
gow icką i gotow byli oddać ojczyznę naw et sa­
memu d jab łu , byle ty lko on uratow ał ich osobi­
stą mamonę. Ludzie ci ta k  samo są dzisiaj zw ią­
zani z sobą, ja k  byli ich ojcowie w Targow icy. 
N a  zew nątrz d z ia ła ją  w ten sposób, iż trzym ają 
zawsze z silnymi świata tego. S tańczyk  w W ie 
dniu — jes t czarnożółty, w B erlinie —  Kościel- 
ski, w llosji —  buduje złote mosty, w W a ty k a ­
nie catholiciasimus, w duszy swojej zaś to czło­
w iek, p ragnący  zaszczytów , egoista do ostate­
cznych gran ic , pasorzyt, nie znoszący obok siebie 
istot żyjących i w ieczny k an d y d a t na satrapę 
całego świata.

N a zew nątrz t. j. na  masy polskie w yw iera­
ją ^p ływ  stańczycy p er  fa s  et nefas  przedew szy- 
stkiem  za pomocą swoich z e w n ę trz n y ^  związków 
a dalej za  pomocą terroryzm u i polsko-patrjoty- 
cznego hum bugu, gdyż praw dziw i polscy patrjo- 
ci nigdy stańczykam i nie byli, nie są i nimi nie 
będą W skutek tego terroryzm u i pseudopatrjo 
tyzinn tych  k ilkudziesięciu ludzi zyskało liczną

falangę, tw orzącą ich p»Nję, k toby  jed n ak  chciał 
w edług tej partji oceniać ca ły  naród polski, ten- 
by tem u naro lo w i w yrządził w ielką krzyw dę. 
W  cześć polskiego narodn powiem y, że naw et w 
Galicji, gdzie obecnie pannją i przew ażają s tań ­
czycy, daje się zauw ażyć silna przeciw  nim reak  
eja, gch ż wielu Polaków  wie, że stańczycy  tw o­
rzą  spółczesną Targow icę.

W  dalszym  ciągu nazyw ając stańczyków  
sektą, bojącą się dziennego św iatła, wypowiada 
H ałyczanyn  zdanie, że „dzisiejsi atańczycy k rz y ­
czą w W iedn iu : „przy Tobie stoimy N ajjaśn iej­
szy P an ie“ — a jednocześnie b ra ta ją  się z wro­
gami H absburgów  a swoimi „b ra tan k am i,u w B er­
linie 8.. dzą na cesarskim  trapezie, we Lwowie 
u rząd za ją  dem onstracje przeciw ko A ustrji i jej 
idei państw ow ej, w P e te rsb u ig u  zaś budują „złote 
m osty" i cisną się do carskiego tronu i jedno­
cześnie szlą do E uropy zachodniej paszkw :le o 
Rosji i jej ca ize .“

Co do stańczyków  naszych rodzim ych, g a ­
licy jsk ich  — to ci niech się sami rozpraw iają z 
U alyczanynem , jeżeli jego w ywody i tw ierdzenia 
w ydają im się niesłusznem i, nam  tu chodzi o 
tych ludzi z za kordonu, k tórych  organ rusk i spo­
tw arza. Do tronu  carsk iego  n ik t z Polaków się 
n i e  p c h a ,  bo się po prostu pchać nie może i 
zresztą nie dopuszczali nas do niego. Jak o  do­
wód możemy przytoczyć, iż istnieje nie wiele 
więcej nad trzydzieści osób Polaków , piastujących 
urzędy dw orskie de nom ine, o w ykonyw aniu ich 
naturaln ie  wobe nienaw iści czynow nictw a rosyj­
skiego do w szystkiego, co polskie, ani mowy być 
nie może —  a i ci czyż k iedy znajdow ali się na 
dw orze za panow ania ostatniego c a ra ?  W iado 
mo przecież, że po pogrzebie A leksandra  II. syn 
jego polskiej deputacji nie p rzy ją ł w cale. O ja  
kiem ś „ p c h a n i  u" się do carsk iego  tronu chy­
ba mowy być nie może i w tym  k ie ru n k u  H a ­
łyceanyn  przeholow ał grabo.

In n a  rzecz z  tym i, k tórzy  chcieli budow ać 
„złote mooty zgody" pomiędzy Polską a R osją . 
Podkreślam y to słowo „chcieli", gdyż p rz y p u ­
szczać naw et trudno, ab y  jeszcze dzisiaj mogli 
się znajdow ać tacy , którzy sobie głowę takiem i 
zap rzą ta ją  m yślam i.

czasopism. Istn ieje zam iar zakapow ania  dziełek , 
lecz na  razie  jeszcze o tem m yśleć nie możemy, 
gdyż fundusze są bardzo niew ielkie i z nich 
inne w ydatk i bieżące opędzać potrzeba. J a k  
obecnie, liczym y ty lko  na  ofiarność w tym  k ie ­
runku  ludzi dobrej woli, k tórzy mamy nadzieję, 
nadsy ła jąc  nam  książk i, poprą nasze nsiło-

AleKs&ndei I I . pow iedzia ł: „P recz  z m arze
n iam i!“ jego  syn, A leksander I I I : „T rzeb a  zni­
szczyć ten  naród —  i n iszczył go tez bez lito­
ści. W raca jąc  jed n ak  do owych Jaudow niczych" 
złotych mostów, to by ły  to przedew szystkiem  
jednostki p r a w o s ł a w n e  z m rsu  lub  z interesu 
czyli innem i słow y tacy  sami moskalofile ja k  
H ałyceanyn , z tą  ty lko  różnicą, że oni byli Pola­
kam i, a on just rusińskim .

Stańczyków , w tem  słowa znaczenia, jak  je  
H ałyceanyn  rozumie, w K rólestw ie niem a, a ci, 
co owe rzekom e „paszkwile* rzucają  na Rosję i 
c a ra t z pewnością do tronn carskiego się nie 
pchają.

N am iętność unosi czasem zbyt duleko i H a ­
łyceanyn  w tym  w ypadku w edług rosyjskiego 
przysłow ia p o p a l palcem  w niebo!

K o r e s p o n d e n c je .
Morawska Ostrawa 12. listopada.

(C zy tf ln ia  juilska. —  W alnp  /g ro m a d zen ie '  — N iep rzy -  
^ h y ln o ś r  Czechów —  leli ofiarność. —  N iemieenzyzna k r a ­

kowska. —  Gnębipnie 1'olakow).

W  lecie roku  bieżącego zaw iązana c z y ­
t e l n i a  p o l s k a  w M o r a w s k i e j  O s t r a -  
w i e po d ługich  poszukiw aniach lokalu  wpro 
w adziła się nareszcie na sta ły  pobyt do w ła ­
snego m ieszkania. S k ład a  się ono z dużej sali, 
przeznaczone na . zgrom adzenia, odczyty, wie­
czorki m uzykalno dekiam acyjne i obchody ro­
cznic narodow ych, i drugiego pokoju mniejszego, 
przeznaczonego na czytelnię, ja k  dotychczas 
przedstaw iającą się b a iJz o  ubogo. W  bibljotece 
posiadam y zaledwie k ilkadziesiąt tomów i k ilk a

wam a.
W czoraj odbyło się Dierwsze walne zgrom a­

dzenie członków czytelni w nowym łokaln przy 
dość licznym udziam, gdyż około 150 03Ób, P o ­
laków  zatrudnionych lub zam ieszka łych  stale w 
M orawskiej O straw ie i okolicy, ta k  po stronie 
M orawy jak Szlązka Zgrom adzenie sk ład a ło  się z 
urzędników , dozorców i robotników, p racu jących  
w rozlicznych tu te jszych  zak ład ach  p rzem y­
słow ych, oraz z rękodzielników  i p rzem y­
słowców.

Stosownie do p rogram u zgrom adzenie zagaił 
starszy  inżynier p. H en ry k  S c h r o t t ,  jako prze­
w odniczący i p rzedstaw ił zebraniu  spraw ozdanie 
z dotychczasowej działalności w ydziału, obja 
śniając jednocześnie, na podstaw ie sta tu tu  przez 
nam iestnictwo zatw ierdzonego, cel stow arzyszenia 
i korzyści, jak ie  z niego my P olacy  osiągnąć 
możemy. W  czyteln i poznajem y się wzajem nie, 
kształcim y się, zabaw iam y nieraz, a co najw a­
żniejsza przez n ią możemy zachow ać swoją n a ­
rodowość polską, a nie jak  dotychczas tonąć w 
obcym dla nas zupełnie żywiole. P rzew odniczący 
zapraszał do ja k  najliczniejszego zapisyw ania 
się na członków, nadm ieniając, iż ja k  do te j 
chwili je s t nas przeszło 150.

Przem ów ienie p. S chro tta  przyjęto bncznem : 
oklaskam i, poczem p. F . N e i d r a  odczy ta ł „wo- 
ją dobrze obrobioną pracę .O  miłości ojczyzny", 
a  następnie p. K r z y ż e w s k i  m iał odczyt o 
w ypadkach  porozbiorow ych począw szy od rzezi 
P rag i. W  przerw ach  m ieliśmy produkcje  naszego 
chóru. P rzy  końcu zgrom adzenia rozdzielcim 
wszystkim  członkom  książeczki legitym acyjne i 
drukow ane sćstu ta czytelni.

Pow stanie czy teln i pomkiej w  M oraw skiej 
O straw ie przyjęło  stronnictw o niem ieckie cz< 
ścią obojętnie, a częścią naw et życzliw ie. Czesi 
zato nie om ijają żadbej sposobności, aby  Pola- 
_om w ogóle, a  czytelni w szczególności okazać 
niechęć, niezado wolcn.j, a naw et a  prost zjadliw ą 
nieprzyjaźń. Ich  organ Oparsky Tydennik  t r a ­
k tu je  nas m ianem  czytelni „uiem iecko-żydowsko- 
polskiej", a rym yślan iam i s nojem i gcam  s stw isr- 
dz& swą przynależność du g rupy  V aszatych , 
B rzeznow skich, K ram arzów  et cottsortes. P rz e ­
trw aliśm y już n iejedną bnrzę, p rze trw am y i tę, 
a może k iedyś przyjdzie chw ila, iż Czesi sam i o 
naszą przy jrzń  prosić się będę, gdy na nieb 
p rzy jdą  — ja k  to mówią —  psie czasy.

J a k  dotychczas sprzyja im względne szczę­
ście, naw et korzyści odnoszą, gdyż rzutności 
i śmiałości w postępow ano odmówić im niepodo­
bna — zb .era ją  pieniądze i to w kw otach b a r­
dzo poważnych. P rzypuszczając naw et daleko 
posuniętą ag itację  i ruchliw ość pojedyńczych 
osób i ofiarność ogółu, tradnem  jest jednak  dla 
zw ykłego śm iertelnika w ytłum aczyć sobie, skąd 
się b iorą  pieniądze na  te szalone w ydatk i na 
cele narodowe i ag itacyjne. I  tak , gdy nam  t r u ­
dno, mimo zachęty i ofiarności zebrać fundusze 
na utw orzenie gim nazjum  polskiego w Cieszynie, 
Czesi w Opawie m ają gim nazjum  od la t dziesię­
ciu, wiele, bardzo  wiele szkół u trzym ują swoim 
w łasnym  kosztem , budują mnóstwo domów naro­
dowych, z k tó rych  niejednego w artość realna 
sięga 100.000 zł. !

D alej u trzym ują te a tr  czeski w ta k  zniem­
czonym mieście ja k  O łom uniec, a dodać mnszę, 
iż stać ich jeszcze na upom inki dla obcych. T a k  
n. p. niedawno darow ali Słowakom  w św. M arci­
nie na W ęgrzech  dla tam tejszego tea tru  k u rty n ę  
z£ 4.500 zł. P rzysłano  ją  obok wielu innych 
rzeczy w upom inku z Pragi. Zdum iew ać się trzeba,

pa trząc  na te r o c z n e  praw ie miljonowc w y­
datk i, a jeżeliby ktoś b y ł pesym istą, m ogłaby 
m a się nasanąć  pew na wątpliwość co do pocho­
dzenia ty ch  pieniędzy, gdyby  ta k  te  w ydatk i 
zestawić z gorącą m iłością Czechów dla M oskwy. 
Ich  żal za zm arłym  carem  przechonzi wszelkie 
gran ice — obyw atele państw a konstytucyjnego 
tęskn ią  wprost do k nu ta  i u w ie lb i ą  go w cale 
niedwuznacznie. Tutejsi m łodoczescy prowody 
rzy  ty tu łu ją  innych czysto po m oskiew sku: bła- 
gorodje, kościół u nich cierkowi itd.

M ówiąc o Czechach i ich szowiniźmie cze­
skim , skąd inąd chw alebnym , nie mogę niestety 
pom inąć i fak tu , k tóry  nas tu  w szystk ich  w w y­
sokim stopniu  oburzył. Jeden  z pomocników k o ­
w alskich, p rz y b y ły  tu ta j na robotę z jednej b a r ­
dzo poważnej firm y polskiej k rakow sk ie j, nazw i­
skiem Ignacy  'W nęk, przyw iózł ze sobą św iade­
ctwo, w ypisane d. 30. czerw ca rb . w języ k u  
niemieckim, w dodatku  ze stemplem rów nież n ie­
m ieckim ! Chcem y, aDy r a s  inni szanowali, to 
przedew szystkiem  szanujm y siebie ! Czech, naw et 
Niemcowi św iadectw a pc n iem iecku nie w ysta ­
w iłby. N as tu  n is i  nie zapy ta , w jak im  języku  
chcem y m ieć wypisane św iadectw o, lecz wprost 
narzuca ją  nam  czeszczyznę, a  pomimo, iż w Cie- 
szyńskiem  stanow ią Polacy ogrom ną większość, 
pomimo, że w O straw ie je s t k ilk a  tysięcy rodzin 
polskich, Czesi bez litości zm uszają nasze dzieci 
do uczęszczania do szitół czeskich. Ot, naprzy- 
k ła d  w sąsiedniej Polskiej O straw ie, gdzie w e­
d ług  sp.au z r. 1890, było przeszło 8000 Po la­
ków, a dziś je s t ich w ięcej, ja k  dw a razy  tyle, 
gdzie je s t p ięć szkół publicznych i k ilkudziesię­
ciu nauczycieli, nie ma ani jednej klasy polskiej, 
an i jednego  nauczyciela P o laka , k tó ry  m ćgł 
choćby już nadobuw iązkow o udzielać lekcji j ę ­
zy k a  polskiego. T a k  postępują z nam i ci, k tórzy  
się m ienią być naszym i pobratym cam i.

J e s t  to zresztą  rzeczą  powszechnie w iado­
m ą, że gdzie ty lko Czesi wpływ m ają, tam  z pe­
wnością P o lak a  do niczego nie dopuszczą, a je ­
żeli z daw nych czasów ja k i pozostał, to go się 
s ta ra ją  bądź co bądź, naw et za cenę uczciwości, 
w ygryźć Gdzie przem agają  Niem cy, tam  P m ak  
ła tw ie j i robotę dostanie i prędzej jak iegoś u rz ę ­
d u  się dochrapie. Czesi stali się naszym i śm ier­
telnym i w rogam ' i gdyby mieli w ładzę po tem a, 
szliby z pewnością w gnębien ia  nas w zawody z 
M oskalam i.
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Z  W arszaw y.
|  W  niedzielę 11. b. m . s ta ł się fa k t n iesły ­

chany , którego histo rja je s t n a s tę p u ją c a : P an  L. 
G órsk i uw iadom ił b y ł barona M edema o tem , że 
pewLS liczba przedstaw icieli różnych sfer społe­
czeństw a p ragnę ła  w yjechać do P ete rsb u rg a , w 
ce lu  asystow ania pogrzebowi zw łok ca ra  Ale 
k sa n d ra  I I I .  i z łożeń 'a  hołdu carow i M ikołajowi 
I I .  N a to odpow iedział bar. M edem , że zaw ia­
dom i o tem  życzeniu jen e ra ł gubernato ra  i że 
obyw atele  będą mogli p rzy  tej sposobności zło­
żyć  w ieniec na  grobie zm arłego m onarchy. P ro ­
jek tow ana depu tac ja  p rzy ję ła  te  słowa do w ia­
domości. N astępnego dnia bar. M edem donosi p. 
L . G órskiem u, że jenera ł-gubernato r w yraził zda­
n ie, iż w ypada, aby  osoby, zam ierzająee wyje 
chać , p rzedstaw iły  mn się grem jalnie d la  u p ro ­
szenia pozwolenia złożenia w ieńca na tra inn ie  
c a r i  A leksand ra  I II . i naznaczy ł na  to audjen- 
c ję  na niedzielę o godzinie pół du 1. popołudniu. 
D ep u tac ja , p ragnąc  zaznaczyć swój ch a rak te r, 
po gburow atem  przyjęciu, jak iego  doznała przy 
posłnehan iu  kondolencyjnem  nazajutrz dnia 
śm ierci cara, postanow iła p rzybyć w m undurach  
dworsKicb i obyw atelskich. Praw ie w szyscy p a ­
nowie, w liczbie najm niej 30, zebra li iię  w 
zam ka w oznaczonej godzinie. Je n e ra ł g u b ern a ­
to r  w yszedł do nich w wojskowym  negliżu i 

* m iał przem ow ę w najw yżczym  stopnia dziwną i
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SANS GENJŁ
MANS Z CZASÓW REWOLUCJI I CESARSTWA.

Przez

EDMUNDA LEPELLŁTIER.

(Ciąg dalszy.)

W  rzeczy samej na schodach ra tu sza  rozle- 
a ł odgłos bicia w bębny  i liczne k rok i da- 

się słyszeć. O posadzkę grzm iały  uderzenia 
lb karabinow ych.

— Ośm ielają się tu  przychodzić ! —  zawo­
dy ndyk  oburzony. Panie kom endancie, pręd-

u, podpisz rozkaz, »żeby bębny um ilkły i niech 
dzie idą do koBzar 1 — dodał, zw racając się do 

. Bellemond. naczeln ika inżynierji i a rty lerji.
— T ak , panie synd y k u  — odrzek ł oficer — 

ydam  tak i rozkaz. Z a  kw adrans spokój pano- 
ać będzie w V erdun...

— Z a kw adrans Y erdun będzie w płomie- 
'ach , a my śpiewać będziem y „M arsy ljankę“ 
r z y  blasku g ra n a tó w ! — zaw ołał jak iś  głos 
inv za nimi.

Drzwi, pchnięte mocno, roztw orzyły się i Beau- 
jpaire w tow arzystw ie L elebvra, oloczony 
‘nierzam i 13. pu łku  piechoty i ochotnikam i 
ary , zjaw ił 3ją straszny, ja k  bój wojny, przed 
mi m ieszczucham i przerażonym i. P rezy d en t usi- 

’w ał p rzybrać p o w ag ę :
—  Kto pana, kom endancie, upow ażnił do 

zęrw ania narad  m unieypalności i obyw ateli tu  
■omadzonych V — zaw ołał głosem  drżącym .

— O biega pogłoska — odrzekł B eaurepaire 
OKojnie że przygotow ujecie tu ta j haniebną 
radę i mówicie o poddaniu m iasta. Czy to

"a w da, obyw atele V
-— Ntt. jesteśm y obowiązani zdawać panu,

panie kom endancie, spraw y z decyzyj naszych. 
Racz pan się cofnąć ze swymi żołnierzam i i w strzy­
m ać ogień, k tó ry  kazałeś rozpocząć bez n a rad ze­
nia się wprzód z rad ą  o b ro n y ! — rzek ł surowo 
prezydent, czując, że znajdzie w obecnych 
współobyw atelach poparcie.

B eanrepaire pom yślał chwilę, potem, zdejm u­
jąc  kapelusz, rzek ł tonem, pełnym  uszanow an ia :

—  Panowie, to praw da, że nie czekałem  na 
decyzję rad y  obrończej i rozpocząłem  ogień dc 
P rusaków , k tó rzy  się zbliżali do bram  m iasta , 
oczekując na  znak , ja k i, zdaje się, miano im 
stąd  dać. Z abarykadow ałem  bram y. Mój dzielny 
przyjaciel L efebvre, którego tu  widzicie, umie­
ścił swych w oltyżerów po obu Btronach palisady 
i n ieprzyjaciel się zatrzym ał. W spółcześnie, nie 
chcąc, by  zblizka się p rzy p a try w ał tem a, co my 
robim y na  szańcach, posłałem  k ilk a  g ran a­
tów, k tóre  zm usiły do odw rotu oó dzia łek  Au- 
strjaków , gw ałtow nie posuw ający się naprzód 
P rzyznaję  się, że nie pom yślałem  wśród tego 
wszystkiego u tem, by zasięgnąć u panów porady.

—  I Łle zrobił iś, kom endancie! —  rzek ł 
naczelnik inżynierji, Bellemond.

B eaurepaire  w łożył na głowę kapelusz i za­
w ołał :

— Kolego, to już mnie dotyczy, odpowiem 
za to, jeżeli trzeba  będzie, przed rep rezen tan ta ­
mi narodu, którzy lada  chw ila tu  p rzybędą. 
Szanuję gm inę w erduńską i je j urzędników  m u ­
nicypalnych, nic w ątpię, że są patrjotam i, goto­
wymi do w szelkieh ofiar, słuchać będę ich oz- 
kazów  we w stystk iem , co się dotyczy służby 
w ew nętrznej i policyjnej... nam  obowiązki żoł­
n ierza względem  m andatarjnszów  naroda, ale co 
do mego rzem iosła wojennego i pocisków, posła­
nych P rusakom , pozwolisz, kolego, że będę dzia­
ła ł, ja k  uznam  za stosowne. Racz sobie to wziąć 
n a  uw agę, jestem tu  rów nym  ci stopniem i po­
winniśmy razem  iść, by odeprzeć w roga i ocalić 
m iasto !

T e energiczne słowa, w ypow iedziane głosem 
m ęzkim. zrobiły  zilne wrażenie na naczeln ika

inżynierji, człow ieku odważnym , g d y b y  go nie 
k rępow ał w pływ  p rezy d en ta  i syndyka.

. T  je d n a k ż e  — szepnął — rad a  obrończa 
istnieje i powinieneś pan  by ł zasięgnąć je j zda­
nia przed rozpoczęciem  bitw y 1

Gdy nieprzy jaciel jest u bram , rad a  nie 
m ogła wydać limego ro z k u ta  dowódcy, ja k  zagru 
dzenia wrogowi drogi i rozpoczęcia ogn.a. T ak  
też zrobiłem , kolego, ta k  samo, ja* gdybym  b y ł 
zasięgną ł rady , k tó re j pan przew odm ezysa Mo­
że ty lko  za wcześnie zacząłem  ogień, alu b rak o ­
w ało am unicji... ach, słuchajcie, zaczyna być 
gorąco 1

G wałtowny huk rozległ się w tej chwili 
w km iaiika bramy św. Wiktora. Zgromadzeni 
zadrżeli, wielu poczęło się wymykać, niespokojni 
o swe domy, gd yt na tę szaloną kanonadę Pru­
sacy i Austrjticy zaczną zapewne odpowiadać 
gradem pocisków.

P °  licha ' to dzielny człow iek —  rzek ł 
dc siebie N ejpperg, pa trząc  na  o tw artą  tw arz 
B eaurepair e. Jeg u  w idok pociesza dnszę po tem 
haniebni m zachow ania się rady  m u n ic y p a łó b

I  zbliżywszy sję niego, rzek ł g rzeczn ie :
— K om endm cie, muszę panu powiedzieć, 

kto jestem. H rab ia  N eipperg, ad ju tan t jen e ra ła  
Clerfayt.

— Po cyw ilnem u? — z a p j tał Beaurepaire,
poglądając z nieufnością na tego, k tóry  mu się 
przedstaw ił.

— Nie przyszedłem  tu jak o  parlam entarz , 
ale w ysłany zostałem  poprostu do municy^alno- 
ści V erdunu i do ra d j obrończej, d la  złożenia 
urzędow ej odezwy naczelnego wodza.

— Zapew ne wezw ania o poddanie się ?
— T ak.
—  I  co panu tu  odpow iedziano?
Mówiąc to B eaurepaire  spojrzał groźnie 

na zebranych, k tó rzy  spuścili oczy i odwrócili 
głow y. P rokurator Gossin szepnął do p re­
zydenta  :

—  Jeżeli ten poseł Brańświcka powie wszy­

stko, to ten  koguf B eaurepaire gotów nar roz­
strzelać 1

— - To bardzo je s t możliwe, pauie G o ssin ! — 
odrzek ł sm utnie prezydent.

A le N eipperg  odrzekł 1
—  N ie m iałem  czasu usłyszenia zdanm tych  

panów. P an  jeden  możesz ty lko  dać odpowiedź 
uaczelnem n wodzowi!...

T a  otwartość podobała się B eau repair owi, 
k tó ry  odezw ał się :

—  A  więc m isja pańska je s t skończona. 
Pozwolisz pan, że go odprowadzę sam  aż do w a­
szych placów ek ?

— Jeztem  ns. rozkazy pań sk ie !
B eaurepaire pr* d opuszczeniem  u i  zw ró­

cił się po raz  ostatni do p rezy d en ta  i sy n d y k a :
— Panowie, p rzy rzek łem  mym żołnierzom, 

że się zagrzebię raczej w raz z nimi w g ruzach  
Yerdunu, niż go poddam . Bądzę, że podzielacie 
me przekonanie ?

— Ależ kom endancie... a jeżeli m iasto chce 
się poddać?  Jeżeli m ieszkańcy nie pozwolą, by 
ich zbom bardow ano ? Cóż pan  w tedy  zrobisz ? 
Czy w brew  woli Indu będziesz dalej s trze la ł ? No, 
cóż pan zrobisz? czekam y na odpowiedź — rzek ł 
p rez j den t

B eaurepaire pom yślał chw ilkę, wreszcie wy 
bucli n ą ł :

— Jeżeli mię zm usicie dó p o dd-^ ia  m iasta, 
to wprzód, nim nlegnę tej hańbie, łeb  sobie roz­
trzaskam . P rzysiąg łem , że będę bronił V erdunu 
do ostatniego tchn ien ia!

R uszył k u  drzwiom , ale zaraz zaw rócił 
i ud erza jąc  pięścią w stół, z a w o ła ł:

— T ak , do ostatniego tch n ien ia ! do osta 
tniego tc h n ie n ia !

W yszedł w raz z Neippergien% zostaw iając 
zebranych  pod w rażeniem  grozy i zdum ienia.

— Zabije się ! to ..est najlepszem , co m ógł­
by zrobić —  szepnął L ow endaal, k tó ry  w łaśnie 
w sunął się pocichutku  do sali radnej.

Poczęto mu zadaw ać pytan ia , co się dzieje 
w  m ieście?

—  A cóż, strzelaj , do siebie — odrzekł 
z  ironją. Ochotnicy biegną na w ały, ja k  szale­
n i. W idziałec już k ilk u  ranionych. A ch, ci p u ­
c h a ry  13. p u łk u : J e s t  tam  między nimi rodzaj 
d ja b ia  w spódnicy, żona kap itana L efebv ia , ja k  

j  m i powi~dii“no, w iw andjerka, k tó ra  się kręci, 
przynoś am unicję, ciągnie a-m aty , w yryw a lon­
ty  gorejące z pocisków  pruskich... Z daje  mi się 
naw et, że z b ie ra  karab iny  poległych woltyżerów 
i  strzela, zap e łn ia  jak  m ężczyzna. N a szczę­
ście żołnierze nie są tak  w ieczni, ja k  am azon 
żonka, bo inaczej, to A ustijacy  n igdyby  tu  nie 
-weszli.

r

r

—  Masz więc jeszcze nadzieję, baronie ? — 
sp yta ł p rezy d e it

—  Oczywiście. To bom bardow anie było do- 
trzeb n e ... m ieszkańcy nie by li dostatecznie obu­
rzen i. Mój służący, L eonard , napróżno pił z rze ­
m ieślnikam i, m ieszczuchami i opowiadał im ty ­
siące okropności, igodnie z memi instrukcjam i; 
ni? chcieb przystać na  kap itu lację . Ju tro  rano 
■wszyscy je j dom agać sie b ę d ą !

—  W zbudzasz w nas zaufanie!
— Pow tarzam  ci, panie prezydencie, że zm u­

szą  cię podpisania kap itu lacji!
- -  Bóg by  to d a ł ! — w estchnął prezydent. 

A le , patrzcie poseł B rańśw icka  w raca do swej 
kw&terj jeneralnej. J a k  się tu  z nim znów zoba- 

- <;zyć, jak  go zm usić do pow rotu?
—  Dość będzie, gdy ktoś pewny pójdzie 

■dc obozu austrjack iego  i zaniesie mu duplikat 
-umowy o kap itu lację , z zapew nieniem , że jen e ra ł 
■znajdzie bram y otw erte.

— Ale któż się podejmie tak iej m isji?
—  J a !  — zaw ołał Low endaal.
—  Zbaw co nasz 1 —  k rzy k n ą ł p rezyden t, 

■zrywając się w uniesieniu radości i cału jąc ba-
j rona, niby zw iastuna najszczęśliw szych wieści 

■o zwycięstw ie.
(O*H0 da!asi m itur*  )
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poniekąd szaloną, której tłum aczenie polskie duje 
słabe ty lko w yobrażenie.

Zacząw szy  parę  słów pc francusku , je n e ra ł 
H urko  przerw ał i, popraw iając 3ię, Łak  dalej 
c ią g n ą ł: „Będ v mó wił po rosy jsku , w moim ro 
dow itym  języ k u . “

„Jeśli p ragniecie  panowie przedstaw ić się 
cesarzow i, to przedew szygtkiem  zapytuję \ .a s , w 
czyjem  im ieniu w ystępujecie i kogo p rzedstaw ia 
c ie?  C hcę to wiedzieć. Jfeśtt przybyw acie  oc 
siebie osobiście, to uw ażam  wasze życzenie za 
niew czesne i zupełnie zbyteczna. O jak iohże to 
uczuciach chcecie zaśw iadczać?  Z łożyliście 
przysięgę na  w ierność i podpisaliście się n a  to. 
Cóż więcej możecie ośw iadczyć n ad  to, co było 
w yrażone w p rzy sięd ze?  O w aszych uczuciach 
w iernopoddańezych m e m a co mówić, one po­
w inny się sam e przez się rozum ieć (oni razum ie- 
ju łs ia  lam t soboju). J a  stoję bliżej cesaiza, niż 
w y, a  je d n a k  nie decyduję się niepokoić go w 
ta k  ciężkiej chwili. C esarz m a 120 miljonów 
poddanych. G dyby  w szyscy chcieli przedstaw iać 
mu się osobiście i w yrażać swoje uczucia wierno- 
poddańoze, zab rak łoby  mu czasu do rządzenia  
państw em . Co się zaś tyczy  waszego życzenia, 
aby  jech ać  n a  pogrzeb, to w idzę pom iędzy wami 
wielu, p iastu jących  urzędy dw orskie. Ci mogą 
jechać i naJ.epiej uczcić cesarza, oddając osta 
tn ią usługę prochom jego ojca. Ci urzędnicy  p o ­
w inni naw et jechać  i spełnić swoją służbę i od 
powiednio do swoich godności, znajdą  pomie­
szczenie w soborze I  inni mogą jech ać  n a  po­
grzeb , ale nie dostaną m iejsca w Boborze; zre 
sztą ja  tern nie rozporządzam , to nie moja 
rzecz. “

T u uczynioną zoBtała w zm ianka o daw nych 
w tym  w zględzie zw yczajach, na co H urko  od­
pow iedział :

D aw niejsze p rzy k ład y  nie są d la  mnie 
w skazów ką, ja się w tym  względzie kieruję w ła­
snym  rozumem (sobstwienym urnom) i kodeksem  
praw  (swędom zukjnow ). J a k ie  w y możecie mieć 
uczucia ? P rzeszłym  razem  przychodziliście tu  
z człow iekiem , k tó ry  potem , tegoż samego wie­
czora, odmówił czy tan ia  w języ k u  rosyjskim  
najw yższego m anifestu i przysięgi. D opiero po 
mojem uporczyw em  żądaniu (nastojcziwawo tre 
bowanja) i rozkazie (p rika za n ja )  u stąp ił i to je 
szcze, oprócz po rosyjsku, odczytał najw yższy 
m anifest, w edług  K urjerka , w polskim  p rz e k ła ­
dzie, przeznaczonym  dla  ku ch arek  w arszaw skich. 
Mówię tu  o arcybiskupie  Popielu, k tó ry  znajdo­
w ał, że ję zy k  mojego cesarza i pana k a la  ko­
ściół iporoczit kasH oł).— Dzić znowu opiera się 
odczytaniu najw yższego maniteBtu o przejścia na 
w iarę praw osław ny wysokiej narzeczonej. P rzy ­
chodziliście panowie, z tym  człow iekiem  (s et\m  
czieławiekom ), a  więc uczuc.a  w asze są tak ie  
same, ja k  i jego. To też, chociaż obiecałem  wam 
przedstaw ić w yrazy ż»lu i uczuć wierności, k tó­
re  mi wypowiedzieliście, po tym  postępku  a rc y ­
b iskupa Popiela, uw ażałem  za niew łaściw e po­
w tórzyć wasze słowa. I te raz  więc nie będę was 
popierał. ( /  nynie ne budu team aoditjsticoicat’J.

Po przem ów ieniu swojem, k iw nął je n e ra ł 
H urko  głow ą i w yszedł. D eputacja  rozeszła się 
osłupiona i oburzona dziw nym  sposobem tra k to ­
w ania najpow ażniejszych ludzi w k ra ją  i śmia­
łością  w ielkorządcy, k tóry  pozwolił sobie a rb i­
tra ln ie  za trzym ać  p rzy  sob e w yrażenie kondo- 
lencj. i lojalności złożone n a  jego  ręce  nowemu 
cesarzowi. N a tw arzach  osób, asystujących jene­
rałow i, było znać widoczne zakłopotanie, że m u­
s ia ły  być św iadkam i podobnej Bceny.

N astręcza się każdem u p y t a n e . Jak iem  
praw em  H urko  m iał czoło zw ym yślać ludzi, 
którzy nowemu m onarsze chcą złożyć zapew nie­
n ia  uczuć w iernopoddańezych, i ja k  mógł nie 
zakom unikow ać tego, iż nazaju trz  po śmierci 
c a ra  b y ła  u  niego depu tacja , prosząca o prze­
słanie kondolencji ? N ie można przypuścić, aby 
n a  coś podobnego odw ażył się człow iek przy 
dobrych zm ysłach. H urko  je st chory, chory 
poważnie, rozdrażniony do najw yższego stopnia, 
a  odmowa jak ie j doznał w tych  dniach, m iano­
wicie, aby  w yrzucony by ł d y rek to r jego kance- 
larji, Bożowskij, a  na jego miejsce m ianowany 
m łody H nrko , obecnie w icegubernator w arsza­
w ski, doprow adziła go do wściekłości. Mimo ta  
kiego postępow ania, a może w łaśnie d la  tego, 
do P etersbu rga  jad ą  praw ie wszyscy ci sami, 
k tó rzy  byli u H urk i na obu jud jenc jach . Nie 
można w ątpić na chwilę, iż zdołają dotrzeć do 
lndzi, którzy m łodem u m onarsze przedstaw ią, 
ja k  są trak tow an i poddani, k tó rzy  m u chciMi 
złożyó kondoleucję . zapew nić o swoich uczu ­
ciach w iernopoddańezych Może m łody car p rz e ­
kona się, że H urko  sam sieje niepokój, p o dn ieca  
do w zbur enia i me pozwoli, aby  k ra j znę k an y  
odetchnął.

S tan?s ła w ó \*- W oror ienka.
W dniu 19. b. m. nastąpi uroczyste otwarcie 

n o w o  z b u d o w a n e j  l i n j i  k o l e j o w e j  S t a n i -  
s ł a w ó w - W o r o n i e n k a ,  stanowiącej połączenie 
sisoi kolejowej galicyjskiej z kolejami węgierskiemi. 
Linja kolejowa ogólnej długości 96 5 kilomertów, 
wije się wśród najpiękniejszej okolicy górskiej i daje 
podróżnemu prawdziwie piękne wrażenie. Od Stani­
sławowa począwszy — na wysokości 253 5 metrów 
nad poziomom morza, idzie tor kolejowy do Chry 
plina, wzdłnż linji kolei lwowsko-czerniuwieckiej, 
przechodzi po moście żelaznym ponad Bystrzycą 
Nadwórniańską, dotyka miejscowości Btatkowce, T j- 
śmieniczany, Tarnawica Leśna i dochodzi do Na- 
dwórny, poczem wychodzi z doliny rzeki Bystrzycy 
i około Łojowej (na wysokości 549 metrów) wchodzi 
w kotlinę Prutu, dążąc do Delatyna (wysokość stacji 
451 metrów). Od Delatyna począwszy, pozostaje 
kolej w kotli tie Prutn, przechodzi przez miejsco­
wości Dorę, Jaremcze, Jamna, Mikuliczyn i Tatarów 
aż do Worochty, opnszcza dolinę Prutu i zwraca się 
kn Woronience, położonej na grzbiecie gór, stanowią­
cych granicę Kraju. Część kolei pomiędzy Nadwórną 
a Woronienką, przedstawia przedziwną panoramę ro­
mantycznych wideków górskich, ale też wykonanie 
tej części należało do najtrudniejszych zadań techniki 
kolejowej. Natrafiono w tej trasie na przeszkody 
niemal nie do przyzwyciężenia — musiano wysadzać 
ogromne skały, rzucać olbrzymie most? i kopać nie 
zwykłej długości tunele. Mosty pod Jaremezem i 
Jamną, to prawdziwe arcydzieła sztuki buJowniczej. 
Most pod Jaremezem liczy sto dziewięćdziesiąt me­
trów długości, a w łuku ma sześćdziesiąt pięć me­
trów rozpiętości, jest więc pod tym względem uniKa 
tem na całej kuli ziemskiej, gdyż mostu o tak sze­
roko sklepionym łukn nie n a na ziemi. —  Most pod 
Jamna jest nieco mniejszy, liczy sto dwadzieścia dwa

metrów długości, a czterdzieści ośra metrów rozpię­
tości łuku. W ogóle na przestrzeni Lad^órna- 
Woronienka jest ośm wielkich murowanych mostów, 
dwa małe tunele—  wreszcie na samej granicy pize- 
chodzi linja aolejowł przez tunel tysiąc awieście 
dwadzieścia jeleń metrów długi, z tego sześćset 
pięćdziesiąt trzy metrów po strome galicyjskiej, re­
sztę już po stronie węgierskiej.

Dodać wreszcie należy, że ogromne sklepienia 
mostów przedstawiają nadzwyczajną nowość w dzie­
dzinie budewnictwa kolejowego, gdyż użyto tu muru, 
kamienia i cegły, podczas gdy dotychczas do kon­
strukcji mostów podobnych używano prawie wyłącznie 
żehza. Nowość tę dało się wprowadzić raz dzięki 
postępowi w teorji o inkach, z drugiej strony dzięki 
sprzy ającym losainym warunkom. Świetny kamień 
budowlany i taniość drzewa masztowego, umożliwiły 
wykonać mosty z niewielkim stosunkowo nakładem 
pieniężnym.

Budowa kolsi, mimo znacznych trudności terenu, 
trwała niespełna dwa lata. Część od Stanisławowa 
do Nadwórny wybudowali przedsiębiorcy p p .: Iigner, 
Radwański i Długoszewski; część od Naówórny do 
Delatyna Epstein i B lau ; od Delatyna do Mikuliczy- 
na spółka: Breiter, Szymberski, Koller i Kuczek ;
wreszcie ostatnią p&itję do W oronien ti: Ziembicki i 
Sp. Głównym kierownikiem budowy był p. inspektor 
Kosiński, który zaszczytnie wywiązał się z trndnego 
zadania, dzięki energicznej i sumiennej pomocy te 
chników i przedsiębiorców.

Nowa kolej wpłynie niewątpliwie na znakomite 
podniesienie się okolic nadgranicznych, szczególnie 
zaś rozwinąć się mogą urocze miejscowości: Dora, 
Jamna, Mikuliczyn i Worochta, mające przyszłość 
świetną jako stacje klimatyczne.

W uroczystości otwarcia weźmie udział prezy­
dent kolei państwowych dr. Biliński. Uczestnicy 
otwarcia ruchu wyjadą ze Stanisławowa dnia 19. 
bm. o godzinie 8 i pół z ra n a ; pociąg przybędzie
do Woronienki o godzinie 12 minut 16 w połu­
dnie, zatrzyma się 40 minut : wróci o godzinie 4
po południu do Stanisławowa, gdzie odbędzie się
obiad.

KRONIKA.
Pamiętajmy c fundacji imienia Tadeu&za 

Kościuszki.

Djarjusz lwuwski.
N i e d z i e l a  18. listopada.
O godz. 9 '/ ,  rano w kościele Archikatedralnym 

uroczyste nabożeństwo, urządzone przez Towarzystwo 
św. Salomei w dniu patronki Towarzystwa.

O golz. 6. wieczorem posiedzenie Tew. filologi­
cznego w sali V. uniwersytetu.

O godz. 0. wieczorem pogadanka w Czytelni 
dla kobiet.

Teatr hr Skarbka „Makbet-*, tragedja w 5 
aktach W. Szekspira. Piętnasty gościnny występ pani 
Heleny Modrzejewskiej. Początek o godzinie 7. wft 
ozorem.

*  iadomości osobiste. Henryk S i e n k i e w i c z ,  
przybywający od pewnego czasu w Champigny pod 
Paryżem, w uroczej miejscowości nad Marną, w go­
ścinie u przyjaciela swego, inżyniera Abdanb-Abaka­
nowicza, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi podczas 
przejażdżki na bicyklu. Początkowo obawiano się, iż 
wypadek może pociągnąć za sobą dłuższa chorobę ; 
na szczęście, obawy te okazały się płonnemi. Stan 
zdrowia Sienkiewicza znacznie się już poprawił, a 
wypadek, oprócz bolesnego rozcięcia skóry w pani 
miejscach na głowie i silnego potłuczenia c"łego 
ciała, zmuszającego do kilkudniowego pozostania w 
łóżku i przerwania przez czas pewien wszelkich zajęć, 
innych złych następstw nie powinien za sobą po­
ciągnąć.

Z Życia towarzyskiego. Onegdaj zaręczył się 
p. dr. Jonasz R e i n h o l d ,  z panną Salomeą R a p o -  
p o r t ó w n ą

NtklOloyja. Tomasz białynia O h o ł o d e c k i ,  
starosta w Tuczy w Bośni, uredzony w r. 1 8 5 6 ,  syn 
Tomasza, b. żołnierza wojsk polskich i Anny z Ma- 
deyskich, rodziny osiadłej na Podolu galicyjskiem, 
zakończył życie w Rjece d. 2. bm. podczas podróży 
do Ab zji dokąd się udawał dia poratowania zdrowia.

Kalendarz. Sobota (.17.): Salomei p. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 18, zachód o godzinie 4. 
minut 13

Prezydentowi miasta, p Edmundowi Mochna­
ckiemu składali wczoraj o godzinie 12. w południe, 
jako w dniu jego imienin, radni miasta, nrzędnioy 
magistratu, oraz liczne grono obywateli, serdeczne 
życzenia. Pan prezydent przyjmował gości w swoich 
apartamentach, gdzie zastawiono sute śniadanie, pod­
czas którego wzniesiono kilka toastów. P. wiceprezy­
dent Marchwicki wznosząc zdrowie solenizanta, za­
znaczył jego niezmordowaną czynność podczas wy­
stawy krajowej, w czasie trwania której p. prezydent 
pracował z całem poświęceniem, mając na oku dobro 
miasta i krajn.

P . prezydent miasta podziękował za te słowa 
uznania i wyraził życzenie, ażeby stronnictwa, jakie 
są między mieszczaństwem, bardziej się ku sobie 
zbliżyły, aby zapanowała powszechna jedność i zgoda. 
P . prezydent zakończył toastpm na cześć i pomyśl­
ność mieszczaństwa.

P. Janowski wniósł zdrowie pani prezydentowtj.
P. Niemezynowski toastował na cześć p. Mar­

chwickiego, jako dzielnego twórcy wystawy krajowej 
P . Stokowski wniósł zdrowie niewiast pelskich, a p. 
Marchwicki, zabrawszy głos po raz drugi, wniósł 
zdrowie rektora dra Małeckiego, który bierze udział 
w każdej ważniejszej sprawie. Serdecznemi słowy po­
dziękował p. Małecki, zapewniając, że Lwów, w któ­
rym po burzliwem życiu znalazł przystań dla pracy 
Lu dobru narodu, jest mu n&jmilszem i najnkochań- 
szem miastem. Słowa te przyjęto z wielkim zapałem.

Raut. W niedzielę, 25. listopada odbędzie się 
w salach kasyna miejskiego wielki raut, urządzony 
staraniem Towarzystwa imienia św. Salomei, na do­
chód wdów i sierót. Najznakomitsza nasza artystka 
pani Helena Modrzejewska przyrzekła współudział. 
Komitet dokłada wszelkich starań, aby raut był świe­
tny i nie wątpimy, że będzie takim rzeczywiście 
dzięki ofiarności pani Modrzejewskiej, która mimo na- 
wałn pracy nie cofnęła się, widząc prawdziwą po­
trzebę pomecy.

Ż  „ Sokoła.“ Nauka gimna.tyki dla pań rozpo 
cznie się d 1. gru Inia br. pod warunkiem, jeżeli 
się zapisze przynajmniej 15 uczestniczek. Nauka od- 
bywcć się będzie we wtorki, czwartki i soboty od godz. 
4 — 5 popołudniu. Kandydaci kursu nauczycielskieg> 
zgłuszą się we wtorek d 20. bm. o godz 8. wie­
czorem w sali Towarzystwa. W tym dniu będą przy­
jęte jeszcze dodatkowe zgłoszenia.

Słui’ ni ni iB ^ irzys iw * im ń 11 Slomei  
odbędJe się w dniu sw. Salomei, l,j. 17. i.-m w so­
botę o godz. wpół do 10. rano w kościele arehi- 
katedralaym uroczyste nabożeństwo. Celebrować bę­
dzie ks. kanonik Weber, kazanie wypowie ks. prałat 
Gnatowski, a Towarz. muzyczne pod batutą dyrektora 
Schwarza przyrzekło przyczynić się śpiswem do pię­
knej uroczystości.

Zgromadzenia mieszkańców i obywateli dziel­
nicy III. odbędzie się dziś o godz. 6. wieczorem w 
sali ratuszowej, w celu powzięcia uchwał nad roz­
wojem i podniesieniem ekonomicznem przedmieścia 
Żółkiewskiego.

ttiądomości djecezjaine. Archidjecezja lwowska 
obrz. łac. Przeniesiony w charakterze j kuratora I. 
klasy do szpitala garnizonowego w Przemyślu ks. 
Izydor Pilarski. Jurysdykcją otrzymali księża: Alfons 
Drążek i Józef R&chwał z lwowskiego konwentu OO. 
Dominiiranów Zmiany w klerze zakonnym Dnia 16. 
października 0. Maciej Kans, jenerał kongr Najśw 
Odkupiciela, utworzył wiceprowincję polską zakonu 
00 . Redemptorystów. Przełożonym wiceprowincji, jako 
wizytator, mianowany 0. Engelbert Janeczek; 0. Ber­
nard Łubieński i 0. Antoni Jedek jego konsultorami. 
W Mościskach mianowany O Bernard Łnbieilskl; 
w Tuchowie superjorem 0. Teofil Pasur. 0. Antoni 
Jedek przeniesiony z Tuchowa do Mościsk; 0. Paweł 
Meissner z Mościsk do Tuchowa.

Z armji. Z 1. kwietnia 1895 dotychczasowe 
pułki piechoty, obejmujące niższą stopę pokojową za­
łogi, mają zostać uzupełnione do normalnego stanu 
wyższej stopy pokojowej

Konkursa Magistrat miasta Podgórza rozpisał 
z terminem do dnia 31. grudnia r. b. konkurs na 
posadę kasjera kasy miejskiej w Podgórzu z płacą 
roczną siedmset zł., z dodatkiem na mieszkanie i 
kwinkeniami. —  Magistrat miasta Bolechowa ogła­
sza konkurs na weterynarza miejskiego. Podania na­
leży wnieść do końca grudnia r. b.

Wisczorek Mickiewiczowski urządza Czytelnia 
akademicka w niedzielę, dnia 25. bm. o godzinie 7 
wieczorem w sali „Sokoła". Współudział w wieczorku 
przyrzekły pierwszorzędne siły, a dochód przezna­
czony jest na budowę gimnazjum w Cieszynie.

Obywatelstwo honorowe nadała rada miasta 
Nowego Sącza p. dr. Gustawowi Romerowi, marszał­
kowi rady powiatowej, za działalność około podnie­
sienia i rozwoju miasta.

Wybór uzupełniający jednego członka rady po­
wiatowej w Kałuszu z grupy większych posiadłości 
rozpisany na dzień 20. grudnia 1894 roku.

l ubi ł -USZ.  Korespondent nasz z Krakowa donosi 
nain : Imię hr. Józefa Męeińskiego znanenr jest do­
brze całemu krajowi. Z tego też względu nieobojętną 
będzie wiadomość, że wybitny poseł doczekał się już 
25tej rocznicy swej pracy w krakowskiem Towarzy­
stwie. wzajemnych ubezpieczeń. Wybrany został w 
r. 1870 do rady nadzorczej instytucji i od tego 
czasu brał gorliwy i wydatny udział w jej pracy. 
W uznaniu tej pracy wybrany został wiceprezesem 
rady nadzorczej. Z powodu zbliżającego się jubileuszu 
przygotowuje dyrekcja i urzędnicy Towarzystwa piękny 
adres, który zostanie wręczony na listopadowej ka­
dencji rady, rozpoczynającej się d. 26. bm. Niezawo­
dnie i pełna rada uczci jubileusz męża wyjątkowej 
pracy, pieporuwnanych zasług dla Towarzystwo,.

Wiec chrzescjańska ludowy, projektowany przez 
. Stojałowsk.egc na 18. bm. w Krakowie —  jak 

donosi Czas — został przez policję zakazany.
Poiar. W Krecho wicach pod Stanisławowem 

spaliły się zabudowania aworskie i wszystkie ziemio­
płody; Szkoda, wynosząca cztery tysięcy zł,, do- 
tknła dzierżawcę p .’"Bergmana.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była -+- 8 9 "CL, 

najwyższa -4- 14 0 'C., najniższa -f- 5 ’5"C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

liteehnicznej : Wiatr będzie południowy o średniej 
prędkości 2 m /sek; średuia temperatura pozostanie 
około -J- 8 ‘''C., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
wzgiędna wilgotność powietrza około 75 p roe.; 
opadu nie będzie, pogoda.

Siodm ćwierci dukatów tureckich miał, jak 
to donosiliśmy w swoim czasie, młynarz w Trójcy 
(pow. śniatyńskiego) wykopać. W edług N a r. Czaso- 
p y s i  rzecz się ma ta k : Młynarz, służący na obsza­
rze dwerskim w Trójcy, Niemiec, kopał coś koło 
młyna i dokopał sio jakiejś skrzyni; prosił tedy 
czterech ludzi, aby mu pomogli zanieść ją do domu. 
Tam otworzywszy ją, miał zoaleść dukaty i powie­
dział ludziom, że musi jechać do Wiednia, aby je 
wymienić. Do d. 24. października jeździł on w isto­
cie trzy razy, a wróciwszy zapłacił owym ludziom, 
którzy mu pomagali przy skrzyni, po 100 zł. i na­
kazał aby nikomu o tem nie mówili, a dostaną 
jeszcze po 100 zł. Dwa tygodnie temu zebrali się 
owi pomocnicy w niedzielę w karczmie i podpiwszy 
sobie, zaczęli gadać o skarbie znalezionym. Nadszedł 
żandarm i usłyszawszy o co chodzi, wziął tych ludzi 
zaraz do protokołu, a następnie zrobił rewizję u mły­
narza, ale dukatów nie znalazł, tylko jakiś pierścień 
złoty i bransoletę, które to rzeczy na kilka tysięcy 
zł. oceniają. Mielnika i jego pomocników odstawiono 
do sądu w Zalłotowie i tam uwięziono. W sadzie 
zeznał mielnik, i i  klejnoty te znalazł razem z duka­
tami. Pochodzą one jednak z najnowszych czasów, 
jest przeto podejrzenie, że cały skarb z kradzieży po­
chodzi, Dalej miał mielnik zeznać, że pewuego razu 
przyszła do niego wróżka i prosiła go, aby jej po­
zwolił zaraz zemleć, a ona mu wskaże, gdzie jest 
w ziemi skarb zakopany. Posłuchał i zaraz trzeciego 
dnie zaczął Kopać. Jest prawie pewnem, że ów jakiś 
skarb pochodzi z kradzieży, ale być też może, iż 
mielnik wykopał jakąś znaczną sumę pieniędzy i ko­
sztowności i źe jeszcze wszystkich nie wymienił, 
tylko gdzieś znowu zakopał. Śledztwo wyjaśni 
sprawę.

Pomnik Chopina W Rouen. Zarząd Towarzystwa 
muzycznego w Rouen zwrócił się do jednego z arty­
stów warszawskich z prośbą o nadesłanie kepji po­
mnika Chopina w Żelazowej Woli. Towarzystwo po- 
mienione postanowiło przyspieszyć już dawniej pod­
jęty projekt pobudowania pomnika dla genjalnego 
kompozytora.

Stracenie mordercy. Morderca Wojciech No­
wicki z Gorzupi pod Krotoszynem, został d. 13. bm. 
rano stracony w Ostrowie. Sąd przysięgłych w Ostro­
wie skazał jego i 70-letniego ojca jego za zamordo­
wanie gospodarza Józefa Szczotki i jego żony na 
śmierć. Podczas czterodniowego procesn przed sądem 
przysięgłych w Ostrowie wypierali się obaj stanowczo 
popełnienia morderstwa, dopiero w końcu procesu 
usiłował stary Nowiiki całą winę zwalić na syna. 
Rewizję wniesioną przez skazanych przeciw wyrokowi 
sąd rzeszy odrzucił. Na decyzję cesarza czekali obaj 
skazani 7 miesięcy w więzieniu ostrowskiem. W tych 
dniach nadeszła decyzja cesarska, ułaskawiająca tylko 
starego Nowickiego na dożvwotnie więzienie. Krewni 
skazanego na śmierć młodego zaledwie 21 lat liczą-

I  ccgo Wojciecha Nowickiego, powiadomieni zostali li­
stownie o decyzji cesarskiej i przybyli onegdaj do 
Ostrowa dla pożegnania się z delikwentem, któremu 
wyrok cesarza zakomunikowano onegdaj w południe. 
Gdy mu straszną tę wiadomość obwieszczono, zacbo 
wywał się bardzo burzliwie i zwalał eałą winę ra  
ojca. Wieczorem podano mu befsztyk Przez eałą 
noc bawili w jego celi duchowni celem przygotowania 
go ne straszną drogę. Kat Reindel przybył do Ostro­
wa onegdaj po południu i poczynił odpowiednie przy­
gotowania na podwórzu więziennem. Dnia 13. bm.
0 godz. 7 '/a odezwał się dzwon śmiertelny w po­
dwórzu więziennem i delikwenta przyprowadziło 
lwóch dozorców więziennych na miejsce stracenia. 
Trupia bladość pokryła jegc oblicze, gdy mu tłumacz 
przeczytał decyzję cesarską najprzód po niemiecku, 
a następnie po łacinie. Po załatwieniu formalności 
oddał go prokurator Brossok katowi w słowach: 
„Niniejszem oddaję panu delikwenta, spełń pan swo­
ją powinność." W mgnieniu oka przytwierdzili po 
moenicy kata delikwenta do pnia, kat spuścił topór
1 głowa spadła odcięta od tułowia. Zwłoki złożono 
zaraz w trumnę i pogrzebano na cmentarzu kato­
lickim.

Marek Tw Jn, sławny amerykański humorysta, 
opowiadał w pewnem towarzystwie zabawną anegdotę 
ze swego życia: „Nasze „pierwsze" miało być o-
chrzczone. W pięknej kołderce z niebieskiemi wyło­
gami, to małe pięknie wyglądało. Poszliśmy więc i 
nasi przyjaciele w poważnem skupieniu, jakiego taki 
akt wymaga, z tem małein do kościoła. Czcigodny 
ojciec Smith miał reszty dopełnić Wziął dziecko de­
likatnie na ręce, spojrzał nań z pewnem rozczule­
niem i zaczął swój speech (mówkę): „Szanowni go­
ście ! Je3t to dziecko — malutkie dzieekie —  leży 
spokojnie, nie może mówić, ani rozumieć, ani być 
zrozumianem Teraz to prawdziwe nic — ot, małe 
dziecko — te znaczy dziecko w trybach tego świata 1 
Nic —  całkiem nic — podrasta, wplata się w te 
tryby światów, a cały świat może poruszyć. Ma się 
rozumieć, z wolą Bożą. Ja  zaś patrzę w przyszłość 
i myślę sobie: to dziecię, co tak spokojnie i rozko­
sznie leży, może w przyszłości stanie się poetą, który 
oczaruje społeczeństwo, podniesie, wstrząśnie. Albo 
będzie wielkim mężem stanu, co losami ludów po­
kieruje, albo sławnym wodzem, co się w -krwi nie 
przyjaciół kąpać będzie, jak w Hudsonie, i którego 
iiaię... Jakież imię mam dać temu dziecku? — za­
pytał mnie ten czcigodny sługa ołtarza i ewangelji 
— a ja  musiałem — co prawda —  powiedzieć pra­
wdę. „Anna Maria". Co? jak? — zawołał z oburze­
niem poważny celebrant — Anna M a r j a T o ć  prze­
cie dziewczę — odpowiedziałem z należną takiej oko­
liczności skromnością. Przewielebny ojciec rzucił na 
mnie okiem, pełnem oburzenia, ochrzcił dziewczę z 
nadzwyczajną szybkością, a odchodzą", mruczał pod 
nosem : „Głupi rodzice, nie wiedzą nawet, że dzie­
wczęciu dają się ao kołderki wyłogi różowe".

Pobudka. Dzisiaj z powodu imienin prezydenta 
miasta p. Edmunda M o c li n ae  k i e g o , odegrała 
„Harmon)a“ przed ratuszem pobudkę.

Sprzenewierzenie. Kupiec p. Władysław Chmie­
lowski prosi nas o zanotiwanie, ednośnie do onegdnj- 
szych zapisków policyjny cli w naszeia piśmie, że podej­
rzany o sprzeniewierzenie jego pomocnik handlowy 
Karol Hainbach, powrócił ze Stryja, pieniądze za 
sprzedaną wanilię mu oddał i pozostaje nadal w jego 
sklepie.

Skutkiem n eostroinej j zdy pot.ucił wczora 
dorożkarz nr. 187 na ul Halickiej 10-lotniego cliło 
pca Rudolfa St., który odniósł skutkiem tego deść 
ciężkie uszkodzenie. Zaopatrzyła go stacja ratun­
kowa

Kronika Druków Aresztowano wczoraj Mi­
chała Gawurę, zarobnika. za kradzież 4 kur, na 
szkodę Leona Goidstauba, właściciela realności pod i. 
49. przy ul. Zielonej

Za dręczenie zwierząt ukarano grzywną w kwo­
cie 2 zł. Benjamina Bindera z Sądowej Wiszni. 
Binder wiózł na wozie cielęta w ten sposób że trzy 
umieścił w małym kojcu, a cztery pod kojcem, tak, 
że o mało się nie podusiły

Z zamkniętego strychu domu pod 1. 7. przy ul. 
Kapitulnej skradziono przed dwoma dniami bieliznę, 
wartości około 25 zł., na szkodę księdza Ludwika 8.

/  zamkniętej stajni na Wnlce pod r. 8. skradł 
onegdajszej nony niewiadomy sprawca, popielaty pal­
tot, takiż garnitur i parę trzewików, łącznej warto­
ści około 20 zł. Złodziej dostał się do stajni pzzez 
okno.

Zbłąkaną krowę, maści czarnej z białemi pła­
tkami, przytrzymano wczoraj na ul. Kazimierzowskiej 
i oddano ją do komisarjatu dzielnicy II.

Oszust. Marja Kogut z Zaszkowa pod Lwowem, 
oskarżyła wczoraj w policji Danka Zająca o oszustwo. 
Zając spolkawszy onegdaj Marię Kogut w Rynku, za­
proponował jej przyjęcie służby u księdza ruskiego 
w ilołosku, a piowaćząc ją rzekomo )ia mifisce, za­
trzymał się z nią w lasku koło Knlparkowa i tam 
wyrwał jej przemocą z kieszeni pieniądze, zawiązane 
w chustce w kwocie 2 zł. 30 ct., poczem kazał jej 
czekać na droaze, a sam się oddalił Kogutowa cze­
kała nadaremnie do wieczora, ale Żyjąc nie pokazał 
się wcals. Wczoraj jednak spotkała go w mieście i 
sprowadziła do policji, gdzie dokonano przy nim re­
wizji i znaleziono ks ążoezkę Kasy oszczędności, wy­
stawioną na jego irnię, a opiewającą na kwotę 45 zł. 
94 et. Pomysłowego Zająca umieszczono w aresztach 
policyjnych.

Ekspozytura policyjna na K c u  wyLtawy zo
stał-a ostatecznie z dniem wczorajszym zwiniętą. 
Żołnierzy policyjnych z przemyśla, pomieszczono na 
razie w koszarach, a dziś, lub jutro odjadą z powro­
tem do don.u. Na placu pozostała jeszcze część 
służby.

Walne Tflrom ądzeTe wyborcze członków T ow arz ys tw a  
Czytelni akadernipkiej odbędzie sie d n ia  17. b. m w 
sobotę  o godzin ie  7. wieczorom w sali Ili. nni w ersy te tu

Zapiski zamiejscowe. *
Ż ó ł k i e w .  W dniu 24. listopada rb. odbędzie 

się w sali towarzystwa Resursy w Żółkwi na dośhód 
pogorzelców Skwarzawy nowej, wieczór muzyczny i 
deklamacyjny ze współudziałem amatorów i muzyki 
wojskowej 30. pp. pod batuią kapelmistrza Rolla. 
Po części muzycznej i deklamacyjnej, której program 
rozdany będzie przy kasie, nastąpią tańce. —  Począ­
tek o godzinie 8 wieczorem (czas miejscowy).______

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny, w Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę „Makbet", tragedja w 5 aktach ',7. 
S z e k s p i r ’a .  Piętnasty gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej ; jutro w niedzielę popołudniu o go- 
dziire pół do 4 „Dom warjatów' , krotochwila w 3 
aktach Karola L iufsa; wieczorem o godzinie 7 „Król 
duchów t a t r zańs k i chczyl i  „Miłość wszystko może", 
romantyczno komiczno-czarodzmjska krotochwila ze śpie­

wami w 5 aktach, a 10 odsronach Ferdynanda R tJ 
munda, w poniedziałek po raz drugi „Jak wam s l 
podoba", komedja w 5 aktach W. Szekspir’a. S z l 
snasty gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej! 
we wtorek „F lirt", komedja w 4 aktach M. B a ł/  
ckiego, z p. Stachowicz w głównej ro li; w śród 
„Marja Stuart", tragedja w 5 aktach W . Szekspii ’ł  
Sied.nnasty gościnny występ pani Heleny Modrzejl 
wskiej; we czwartek „Panna mężatka", kornej 
w 3 aktach J. Korzeniowskiego. Ośmnasty gościno 
występ pani Heleny Modrzejewskiej.

Koncert Słynna Gemma Belincioni odwidzii 
nareszcie Lwów i dała się poznać naszej publiczni 
ści wczoraj w koncercie. Szkoda wielka, że nie |  
teatrze. Kto bowiem chce ten niezwykły talent pa 
znać w całej jego wielkości, musi widzieć i słyszą 
Gemmę Belincioni np. jako Santużzę — wszak witl 
domo, że nazywają ją powszechnie śpiewającą DusJ 
W  koncercie — rzecz prosta — brakuje potężnej 
czynnika, jakim jest gra dramatyczna, wywołają! 
w zespoleniu ze śpiewem wrażenie nieopisane. Al 
żywość temperamentu, ogromna wyrazistość deklami 
cji, obfitość efektów śpiewackich, przy sympatyczni 
i odradzającej wielką wrażliwość artystyczną fizjond 
mji. zajmuje słuchacza nawet w sali koncertowi 
bardzo, dozwala mu też z łitwością pomijać pewn 
słabsze strony wielkiej primadonaj, mianowicie tr i  
ktowanie śpiewu niezawsze i wszędzie pod względea 
czysto wokalnym zupełnie wolne od zarzutu. Nie je 
to bow;em w.elkość w rodzaju Artot, lub Kocha 
skiej — ale primadonna fin de siecle, u której taji 
mnicą wszelkiego kunsztu są nerwy i nerwy. Z tej 
punktu widziana jest wielką...

Stagno jest, ścisłe wziąwszy, lepszym śpiewj 
kietn, niż Belincioni, w znaczeniu oczywiście t e j  
śpiewu dawniejszego, wykończonego artystycznie, za 
okrąglonego, doskonałego. Bo też pochodzi on z dą 
wniejszej epoki... Szanować też, a nawet wielbić n(| 
leży powagę jego artystyczną, mimo, że środki jc; | 
głosowe zdradzają już zbliżający się zachód jeg 
gwiazdy. Ale dla ogółu słuchaczy niedostatki jeg 
głosowe, a więcej jeszcze widoczne zbyt wielkie nal 
tężanie się przy śpiewie w ustępach, gdzie siłę roj] 
winąć trzeba stanowią wielką przeszkodę do odbier 
nia wrażeń, zupełnie korzystnych.

Program nie był we wszystkiem dość wytworni 
jak na taką parę śpiewaków. Nudny i banalny dus 
z „Guarany" Gomeza można było zastąpić czen 
innein.

Niemiłą stroną wczorajszego koncertu było jsg 
m isę en scene. Afisze, po niemiecku częściowo zrJ 
dagowane, pełne błędów, numera krzeseł w sali 
do odszukania, drzwi od korytarza nie zamknięt| 
stąd hałas i niepokój w czasie produkcji, wszystlj 
to •. dradzało rękę, nie umiejącą-aranżować konceitóy 
ltnpresarjo wiedeński śpiewaków włoskich, p. Kngel 
kiedy każe sobie płacie drogo za miejsca, powinie! 
postarać się, aby koncerta takie w przyzwoitej odby 
wały się formie.

„Gazety urzędniczej", d«L ygoduika, poświ^
conego sprawom urzędników wszelkich zawodći 
wyszedł numer z ania 15 b. m. i odznaeza się 
jak zewsze — bogatą, a dla szerokich kół urzędn^ 
czycli bardzo zajmującą się treścią. Prócz artykuł 
wstępnego pod tytułem : „§. 128", gomawiającegj
niezmiernie ważną dla urzędników kwestję, znajdo 
jemy tu szereg innych artykułów, jak „Sprawa ut* |̂ 
ilników w parlamencie", „Go chwila coś nowego" 
„Z krajowej dyrekcji skarbu" — dalej koresponded 
cje, kroniczka, korespondencjo redakcji i fejletoal 
„Z księgi doświadczeń". Jak widać z tego pooi/ 
żnego poglądu, G azeta urzędnicza  redagowana je j 
z wielką starannością i zasługuje na rozpowsze| 
cnnieme.

T e a t r .
(..Jak  się team podoba." Kom edja w  aldae)| 
W . Szekspira. Trzynasty  występ I I .  M o d r z e je w s k ie j  '

Nazwę kom edji zaw dzięcza A s  you like 
tej okoliczności, że ani do dram atów , ani — te t 
raniej -  do tragedyj zaliczyć go niepodobna. NiJ 
posiada ono jednak cech tej także kategorji, < 
jakiej je  wciągnięto. Dzisiaj przynajm niej pojoni 
jem y kom edję nieco inaczej. Oczyw ista, nasi 
w yobrażenia nie mogły obowiązywać SzekspieJ 
k tó ry  żyl i tw orzył w w ieku X V II. Nie W jsztl 
byśm y zresztą źle na tem, gdyby i dzisiaj d -u* 
nam  było stw ierdzać podobną sprzeczność z nL»t 
tem i form ułkam i, pod w arunkiem  jednak , by zn i 
lazła ona swój w yraz w równie znakom ityc’ 
dziełach.

„ Ja k  się wam podoba" — nie je s t niezeą 
innem , jeno udram atyzow auą b a jk ą , jed n ą ! 
a owych bajek tysiąca, k tó rych  n a-łuchaiiśnaj 
3ię za młodu od n ian iek  : o królach s tarych  1 
m łodych królew iczach, o rycerzach , sięgającycij 
po serce zak lętej dziew icy, o sm okach okru tnycl 
i przebiegłych ich pogrom cach, o w ielu, wieltf 
cudownościach, dalekich św iatu rzeczywistemu! 
„W ygnanego księcia" równie, ja k  „przyw łaszczył 
cięła" jego k ra iny , napróżno skakalibyśm y a j  
k a rtach  h is to rji; w ypadki, rozw ijające się przeij 
naszym  wzrokiem  n a  scenie mają ty lko znaczę! 
n;e typu. W  sposobie ich zestaw ienia i przedl 
staw iem a w idnieje często prawdziwie b a jeczn i 
naiwność, cudownym  sposobem stw arzając p rzy l 
czyny skutków , k tórych nie zdo łałaby  w y d a l 
n a  św iat powszednia konsekw encja. Ale e u ^ l  
wność ta obyw a się bez ap ara tu  m iij o . |f 
dziw ów ; bóstw a pozostawiają w „As you like  t t j  
śm iertelników  samym sobie, nie mię3zają siJ 
pomiędzy nich osobiście. Nie szło iu  zresztą poel 
cie o w yzyskiw anie w szystkich efektów, którq 
daje b a ik a ; trak tu je  on ją  jedyn ie  jak o  tło i i  
p ływ ające się na swych krańcach  na  mgle.

lu n y  cel św iecił autorowi przed oczyma. Od 
tła  wspomnianego odbija energ ią  rysunku, soczyl 
stością kolorytu, potężną praw dą życiową, postaA 
Rozaliny, dla której w yłącznie, tuożnaby mniemać 
S zekspir stw orzył liomedję, jak  dzisiejsi autoroj 
wie stw arzają  nieraz swe dzieła d la  popisu tyclj 
czy owych artystów , lub arty stek . W koło n id  
to skupia się ca ła  akcja , je j śledzi nieustannii1 
ca ła  uw aga widza.

Z  chwilą, gdy R o z a l in a  spotyka O r ia n d J  
gdy  zw ycięzkiem u pogromcy atlety  d rżącą  w k ł j  
da  rę k ą  laurowy w ieniec na skronie —  przesfa v  
b a jk a  zajm ować d la  bajk i i tylko o ty le  podmę 
ca w nas c ie k a w o ś ć ,  o ile m a wspólność * ur® 
czą nad wszelki w yraz bohaterką. <)w zaś uro^

| Rozaliny, mimo rom antycznego cn a rak te ru  ko 
! m edji, opiera się ua podstaw ach czysto ludzkich 
i tkw i w prostocie i e>le jej uczuć, w jej szlache 
| tności, w w ytrw ałem  dążeniu do celu, do jnkiel 
I go pcha ją  serce. Miłość tej dziew czyny, niJ 
■ jest w niczem podobną ani do zm ysłowej miłość 

b łazna P rob ierczyka dla O dr^i, ani też do etery 
j cznego rozm arzenia pasterza Sylw jusza, zakochą 

nego w pasterce F eb ie

J .  I ł i n a t o w i o z ,
L w tw ,  sklepy własn* ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 1, 
JB.r«kśV. Sukiennice L 30. — C a c ru le w ce , Rynek 1. 2,

ESENCJA MIĘTOWA DO PŁU KAN IA UST, Proszek roślinnó-ałkaJiczny dc czyszczsnia
oprócz przyj o mego orzeźwiającego smaku i zapachu, hardzo korzystnie D auw t kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów, 

wpływa n a  d z l ą a ł h  1 z ę b y .  — Flakon SO et. Pudełko 30 i 60 et.
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R osalina płonic zdrow em  uczuciem  w któ- 
rem  naw et gorące w ybuchy nam iętności są nic- 
skażenie czyste, a najczystsze m arzenia d rgają  
nam iętnością. P rzeb ran a  za g ierm ka, otuta fię 
trwożliwie płaszczem , na  sam dźw ięk nazw iska 
k o c h a n k a ; drw i jed n ak  niem iłosiernie z m azga­
jów, w zdychających żałośnie, owszem hum orem  
szczerym  dodaje sobie sam a sił do w rlk i o uko­
chanego. I toczy tę w alkę z w ysiłkiem  najw yż­
szym w szystk ich  środków, jak ie  m a piękna, 
m łoda kobieta do rozporządzenia — toczy uę- 
cznie, w ytrw ale, żadnych  nie lękając  się trudno­
ści, p rzed  żadnem i nie ustępując przeszkodam i.

T a k  więc „A s you like i t --taje się pod do­
tknięciem  genj mej ręk i S zeksp ira  z fan tasty ­
cznej ba^ni poem atem  w spaniałym , apoteozą
uczucia, nad  k tó re  nic p iękniejszego dać nie 
może życie.

W  M odrzejewskiej o trzym ała córka w y ­
gnanego księcia niezrów naną przedstaw icielką. 
Z nakom ita  a rty s tk a  dobyła dla o«./zorow a 
n ia  szekspirowskiej postaci w szystk  ch  la r w , 
jak ie  posiada (jej bogata  paleta. W idzieliśm y w 
całej k rasie życia tę  dzielną, serdeczne dzie­
wczynę, k tó ra  raz  pokochaw szy szczęśliwego 
w ybrańca, ca ła  do niego należy ; k tó ra  uwiel­
bieniem  otacza nietylko jego zalety, lecz także 
jego s ła b o s tk i; k tó ra  uśmiechem i pogodą
oprom ienia nędzę tu łac tw a  i rozpacze miłości; 
k tó ra  w każdem  spojrzeniu, w każdern słowie 
jest wcieloną poezją, a tern silniej pociąga, tem wię­
cej azaru rozsiewa, iż nie masz w niej nie sztuczne­
go, uniesienia przesady, ani odrobiny egzaltacji.. 
Porzuciw szy koturny, zstąpiła wczoraj ńiodizejejj 
w ska k u  różanym rozłogom, kędv uczucie sadz- 
bw© kw iaty, odurzające b lask itm  i wonią. W  tej 
p ielgrzym ce tow arzyszył jej przez cały  wieczór 
form alny entuzjazm  publiczności. A rtystkę zmu­
szano po każdym  akcie do kilkakro tnego  u kazy ­
w ania się na proscenium , po drugim  zaś akcie 
wręczono jej z o rk iestry  śliczny bukiet.

Ensem ble trzym ał się dobrze, nic skaził 
harm onji żadnym  dysonansem. P . Ż e l a z o w s k i  
jak o  Orlando, odpow iadał zupełnie intencjom  auj 
tora, p. F e l d m a n  (b łazen P rob ierczyk) w y woj 
ływ ał hom eryczne w ybuchy wesołości, a p. H  i e- 
r o w s k i  z praw dziw ym  talentem  odtw orzył po­
stać zgorzkniałego sensata, Jakóba.

W zruszającym  istotnie Adamem by ł p. D ę ­
b i c k i .  Skoro jeszcze dodam y, że w epii ody 
cznej rólce Odrei odznaczyła się p. R y b i c k a ,  
że charak terystycznym  B eau by ł p. T r a p s z o ,  
a pp.  W a l e w s k i  i W y s o c k i ,  jako  też p. 
K w i e c i ń s k a  sum iennie zdziałali w zakresie 
swym wszystko, co do nich należało — wolno 
nam  będzie z ezysiem  sumieniem zam knąć bilans 
wczorajszego wieczoru.

Rada miasta L w ow a.
(Spraw ozdania pana  prezydenta  s podróży do 
Wiedniu, — Spraw a zaciągnięcia pożyczki 10  
milionowej i apratoa Monopoli* wodczanego. — 
Wybór kom isji reambulacyjnej dla drugiego toru  

f 1 Łkolei Brodzkiej. Spraw a w ydania  nowe&r sko­
rowidza tn. Lw ow a).

(A . M -  i). LWÓW ló  listopada. P rezyden t
m iast i p M o c h n a c k i  o tw ierając p o jed zen ie , 
sd a ł re lację  ze swych czynności, jakie przedsię 
wziął w W iedniu w spraw ie I O-miljonowej po­
życzki i w spraw ie monopolu spirytusowego 
Spraw ozdanie p. p rezyden ta  brzm i, ja k  nastę­
puje : . . .

„Przedew szystk iem  pozwólcie panowie, abym  
zdał spraw ę o k iokacb , k tóre  po^zy niłem w W ie­
dniu w spraw ach gminy m iasta Lwowa.

'  P o ż y c z k a  n a s z a  1^,000.000, uchw alona 
przez radę guaraną i Sejm  krajow y, nie o trzy ­
m ała dotychczas sankcji m onarszej, a ponieważ 
p o ż y c z k a  ma w płynąć na  nasz budżet lsf^r y w ła ­
śnie m agiatri.1 uk ład a  —  s ta ła  cię ta  spraw a
nader naglącą.

Uczyniłem  więc w szystko i noruszyłem 
w szystko, aby przyspieszyć zał.-.twienic tej sp ra ­
wy i zapewnió je j pomyślny skutek . T ak  mini- 
M -  dla Galicji, ja k  i prezes K «ła  pjiskiego, 
rown.e jak  wszyscy członkowie Koła polskiego, 
z  którym i konferowałem , przyrzekli swe poparcie 
i  poczynili iuż odpowiednie kro u . Mam przeto 
nadzieję, że spraw a ta  w j ik  najkrótszym  czasie 
pomyślnie zostanie załatw ioną.

D ruga  spraw a, k tó ra  mię w W iednia za 
p rzą tnęła , by ła  s p r a w a  m o n o p o l u  s p i r y ­
t u s o w e g o .  W łaśn ie  podczas rnegoo pobytu 
w W iedniu odbyła  się an k ie ta  w szystkich rafi- 
neryj z Przedlitaw ji. K orzystałem  więc z tej 
sposobności, a zaciągnąw szy dokładnych  informa- 
cyj, porozumiewałem się z posłami polskimi, k tó ­
rzy  są członkam i komisji gorzelnianej. W szyscy 
byli zdania, że przy  zaprow adzeniu monopolu spi- 
rjtusow ego  w ódka znacznie podiożeje, a tem sa­
mem konsum eja się zmniejszy, a zatem  idzie 
zm niejszenie dochodów z akoyzy.

T u  opowiedział pan prezydent genezę pro­
je k tu  zaprow adzenia monopolu spirytusowego, 
przedstaw ił obraz stanu rzeczy po zaprow adze­
niu tego monopolu i p rzyszedł do tego reaultatu , 
ze monopol spirytusow y oddziała na dochody 
gm iny ujemnie, staw ia przeto wniosek, aby wy 
brać kom isj-, k tó raby  się zaję ła  tą  sp raw ą ■ ce­
lem obron, gminy odpowiednie p rzedstaw iła  wnio- 
iiki radzie  gminnej O św iadczył oraz pan prezy­
dent, że w razie potrzeby, celem obrony aagro- 
ż w y o h  praw , m iaal zw oła wiec m iast i m iaste­
czek d la  podjęcia w&pSIuej akcji.

W  końcu postawi! wniosek, aby  rad a  w za­
sadzi© ugodził* się na w ybór komisji z łona ra ­
dy, k tó raby  się tą spraw ą zajęła. W niosek ten 
poparli pp. dr. M arjański, Jonasz i Ni ‘.inozyno 
wski, poczem go przyjęto. N a przyszłem  porie 
dzeniu będzie przedstaw iona list« tych cMonków 
którzy  m ają być w ybrani do tej komisji

D o  k o m i s j i  r e a m b u l a c y j n e j  d l a  
d r u g i e g o  t o r u  kolei t. z B rodzkiej t. j od 
głów nego dw orca n a  Podzam cze, w yb ra ła  rad a  
pp : d r. D ulębę, dr. M arjańskiego, G ołąba, Giu- 
chcińskisgo, Stroyuow skiego i B eisera, M agistrat 
reprezentow ać będzie starszy  radca  p. Łyszko- 
wski. R eam bulacja odbędzie się dnia 21. bm.

R. G o ł ą b  oświadczył, iż sekcja III . zajmo­
w ała się już sprawą. P ierw sza kom isja ream bu- 
lacy jna odbyła  się w r. J867, lecz niestety ów­
cześni członkowie owej komisji, delegowani z łona 
rady , nie bronili gorąco interesów m iasta, bo zc- 
zwu-ili na wzniesienie wału, oddzielającego część 
dzielnicy żółkiew skiej od reszty m iasta, na n ie­
dogodne dla m iasta usytuow anie dw orca na Pod­
zam czu, "'•skutek czego owa część dzielnicy poza i 
w ałem  kolejowym  upad ła  Owoż sekcja  W  za-

J stanaw iając się nad  tą  spraw ą, i chcąc choć czę- 
■ ściowo napraw ić te błędy, k tó re  popełniła korni 

sja ream bulacyjna w r. 1867, postanowiła p rzed­
łożył radzie wniosek, aby  delegatom  swym do 
komisji ream bulacyjnej da ła  dyrek tyw ę, by do­
m agali się : 1. aby kolej zam iast w ału sypanego 
utw orzyła w iaduaty  i przez to stw orzyła bezpo­
średnią kom unikację m iędzy miastem a częścią 
dzielnicy żółkiewskiej dziś poza owym wałem 
położoną; 2. aby  mosty w iaduktow e nad  ulicami 
rozszerzyła o tyle, ile wynosi linia regu lacy jna j 
d la  tych  ulic, Nadto m ają ci delegaci wspólnie I 
z radcam i m agistratu  Łyszkow skim  I Cetw ińskim  j 
oraz dyrek torem  urzędu budowniczego p HocL 
bergerem  odbyli wspólną naradę, ro zpa tiz j li 
spraw ę, przejrzeli dawny k o n trak t i postanowili, 
jak  m ają w komisji ream bulacyjnej pootępot uć. 
N adto uczynił p. G ołąb w imieniu scŁpji U l. 
wniosek, aby  rada, do p. prezydent.. Bilińskiego, 1 

! gdy on będzie we Lwowie, w ysła ła  deputację 
: i prosiła go o uwzględnienie źyoseń miasta.

R. p. M i c h a l s k i  w ziął w obronę mie­
szkańców  ulicy T a ta rsk ie j i okolicznych, którzy 
w skutek  w alu, dzielącego to przedm ieście na  ' 
dwie części, nie m ają z m iastem  kom unikacji j 
bezpośredniej a tem  samem ponieśli ogromne ; 
s tra ty , gdyż g run ta  ich m ają obecnie bardzo 
m ałą w artość, to też zniesienie tego w ału  je s t ' 
rzeczą konieczną.

R, p. B a r d a s z  żądał, ażeby kom isja \ 
ream bulacy jna dom agała się zniesienia nieszczęśli­
wej ram py kolejowej na  ulicy Żółkiew skiej 
a zastąpienia tej ram py w iaduktem . j

R. p. R a w s k i  w yraził przekonanie, że 
zastąpienie w ału  w iaduktam i jest rzeczą mo- f
żliwą i tego ma prawo dom agać się gm ina. j

R ada m iejska przy ję ła  w szystkie 'wnioski 
projektow ane przez referen ta  sekcji III. p. Go- j 
łąba . W  dalszym  ciągu postaw ił referen t wnio- j 
sek , aby w ydaw nictw o nowego s k o r o w i d z a  
m i a s t a  L w o w a  poruczyć funkcjonarjuszow i . 
gm iny p. Sew erynow i Titzowi, od k tórego zo- 1 
bowiązuje się gm ina wziąć 500 egzem plarzy 
opraw nych w płótno po cenie 2 zł. Gotowy ma 
n u sk ry p t ma przedłożyć p. T itz  w iceprezyden­
towi m agistratu  p. Rom anowskiem u i k ierow ni­
kowi archiw um  m iejskiego p. Czołowskiemu, 
celem ostatecznego zredagow ania.

N a wniosek dr. D ziędaiclew icza rad a  
ucLw aliła załatw ienie tej spraw y odroczyć, ce- 
l°m odesłania je j do sekcji Y , a  io z tego po­
wodu, że w tym  roku skorowidz już nie wyjdzie 
i mogą zajść jeszcze rozm aite zm iany

N astępnie ref. dr. D z i ę d z i e l e w i c z  
przedstaw ił spiaw ozdanie o dotychczasowym  
stanie fundacji A lem beka i innych. S p raw ozda­
nie to przyjęto do wiadomości, a n ad to  uchw a­
lono narządzić poszukiwania, celem  rew indykacji 
zagubionych funduszów k ilku  z tych  fundąfcyj.

O godzinie 8. min. 30. z powodu b raku  
kumpli tu sam an ą ł p p rezyden t posiedzenie.

skonałym  szefem adm inistracyjnym  i to w w iel­
kim  s ty k  O nowym m inistrze przychylnie w y­
raża  się także N ationa l Zlg., stw ierdzając, iż 
jest on katolikiem , podobnie, jak  sek re ta iz  stanu 
w urzędzie spraw iedliw ości rzeszy, p. Nieber- 
ding. G erm ania  chce dopiero zobaczyć p Schon- 
sted ta , jak o  m inistra przy p racy , zanim  sąd 
o nim w yda, tym czasem  czeka cierpbw is na  
jego czyny bez uprzedzenia jakiegokolw iek czy 
na jego  korzyć, czy też na niekorzyść.

Gospodarstwa, prasmyał i . handc.
7  j g l ł l  fiHtJutiwitue] „ 'Północno .liemitck-i ruch  tow a­

r o w y ! ?  ióją i B u k o w in } ' .  Z dn iem  i. grudnia, 1894 
roku wejdzie w życic d łd a t e l ;  VIII .  i lozkiięści  U  '.o 
szy t 1

Skarbowa sprzedaż wócki w RosjL w j n i c  dz ienn  ków
pctersuurgsk ie l i ,  " . ‘irtiowa - sp rz e d a ż  wódki w j a k  naj- 
k m s z y n i  czasie m:i b j ę  zap row adzona  najp rzód  w gu- 
bcrn juch  K ró les tw a Po lsk iego ,  oraz w gubern iach  besa- 
rabskiej, wileńskie j, w i tebs lre j ,  w ołyńskie j,  g rodzieńsk ie j ,  
podolskiej  i inny cli Z początk iem  lb 9 5  roku w w y m ien io ­
nych  miejscowościach rozpocznie się u rządzan ie  odp o ­
w iedn ich  budynków , p iw nic  i składów. P t r s o n a l  u r z ę d n i ­
ków akcyzy  będzie znaczn ie  zwiększony, a  osobom p r y ­
w atnym , p ra g n ą c y m  urządzić  fab ryk i  rckt.ylikacyjna, będą 
udzicdanc pożyczki z banku  pań s tw a .

i  a taomosci.
R uski organ duchow ny D uszpastyr  donosi 

„W  niedzielę d. 4. bm. i w następną d 11. hm. 
zaprosił ks. m etropolita znaczne koło Rusinów 
l w o w s k i c h ,  ta k  duchow nych, ja k  św ieckich, dla 
przygotow aniu p rac  około oOO-letniego jubileuszu 
unji brzeskiej. Z ebran i w ybrali ze swego łona 
kom itet, którem u polecili przestudjow ać liczne 
nadesłane już p ro jek ta  co do św ięcenia tej uro­
czystości i na tej podstawie ułożyć program . Ko 
m itet ma wielką p racę przed sobą ile ż,e celem 
w szystkich nadesłanych  projektów — m iedze 
temi głęboko obm yślanego i w ykończonego p ro 
jek tu  ks. P. K r y p i a k i e w i c z a  z IlniliS  w iel­
k i c h — je s t uczynić to święto świetnem, wszech 
narodowem i epokowem.

W  sk ład  kom itetu weszli pod przewodnictwem  
ks. m etro p o lity : ks. m itra t Siongalewicz, jako  
prezes, ks. m itra t B ielecki i prof. d r. Szaranie- 
wicz, jak o  w iceprezesi, krięża P iórko, Ju ry k , 
Jackow ski i W . N aw rocki, jako sek re ta rze ; po­
seł B arw iński, ks. dr. Bartoszew ski, ks. kan. 
Baczyński, rad ca  B ereźnicki, ks W asylew ski, 
poseł W achnianin , rad ca  H aw ryszkiew icz, ks M. 
H ankiew icz, dr. KI. H ankiew icz, D. K ow alski, 
ks. dr. K om araioki, ks. dr. M Lew icki, in sp e ­
k to r J, Lew icki, ks. O nufry L epk i, prof. Ma- 
ry n iak , ks. Paw lików , ks. p ra ła t Petrnszew iez, 
ks. dr. S arn ick i, M. Spożarski, ks. A. Toroński, 
ks p ra ła t  T urkiew icz, d y rek to r E . C harkiew ics, 
dr. tS. F e d a k  i rad ca  d r D rozdow aki.“

Pod względem  politycznym  reprezentow ani 
są ted y  i narodow cy i „stara  partja  “ Z czaso­
pism rusk ich  przebija się pew na niechęć do tego 
jubileuszu ; redakc je  m iały się uchylić od udziału.

N . W . Journ a l ogłasza rozmowę z posłem 
L e w i c k i m ,  k tó ry  m iał oświadczyć, że Koło 
polskie przeciw ne jest reform ie w yborczej, s tw a­
rzającej ty lko nową klasę wyborców z robotni­
ków przem ysłow ych, a żąda utw orzenia piątej 
kurji wyborców, w której m ieliby praw o głoso 
wania n ietylko robotnicy przem ysłow i, ale także 
obyw atele, p łacący  podatek  poniżej 5 zł. i posia­
dający pew ne w ykształcenie. T a  nowa k n rja  w y­
w ołałaby 44 posłów, a z tych  14 przypadłoby  
na  Galicję.

Przesilenie w m inisterstw ie pruskiem  zostało 
w reszcie rozwiązanem . W aku jącą  po Schellingu 
tekę  m inistra sprawiedliwości objął prezes sądu 
nadziem skiego S c h ó n s t e d t  z Celle. K rcuz  
Z tg  opierając się n a  oplnji sfer praw niczych, u- 
waża w ybór p. Scbonstedta za bardzo odpowie­
dni. Kto pracow ał pod nim, albo poznał go w 
służbie, zawsze odniósł w rażenie, iż jest on nie 
ty lko  znakom itym  praw nikiem , ale równie do­

Zmićma tronu w  Rosji.
D ziennik P oznański, p rzy taczając  głosy p ra  

sy polskiej o rządach A leksandra  I I I , na pier- 
wszem m iejscu wspomina o 4 a rtyku łach , które 
tuż po zgonie ca ra  pojaw iły się b y ły  na  ten  te- 
ntat w naszem piśmie i w yraża się o nich t a k :

„Z licznych ocen rządów A leksandra  I II . w 
E ró lestw ie Polakiem  zasługują mianowicie na 
uw agę cztery gruntow ne i poważne a rty k u ły  lwo­
wskiego D ziennika  Polskiego, k tóry  praw ie w y­
czerpująco omówił i roztrząsnął care sm utne trzy 
nastolecie, nie przepuszczając żadnego w ażniej­
szego szczegółu. W ykazaw szy obszernie i rze­
czowo, jak  pod panowaniem  A leksandra  II I . i 
jego poufnych doradców zatarto  ostatnie ślady 
ch arak te ru  polskiego na  w szystk ich  insty tucjach  
publicznych, w yparty  jest języ k  polski ze szkół, 
adm inistracji, kolei rządow ych i pryw atnych, a 
naw et parostatków  na 'Wiśle, usunięto Polaków 
z urzędów, podkopano U nję, uciskano Kościół 
katolicki, położono przez nierozsądne u trudnien ia  
tam ę rozwojowi ekonom icznem u i duchowemu, 
zbuntow ano lud przeciw  inteligencji, posunięto do 
ostatecznego barbarzyństw a cenzurę, zabijając zu­
pełnie wolność myśli, słowa i t. d., i t. d., p rzy­
chodzi nareszcie D zienn ik  P olski do następującej 
konk luzji: „Rosy|Ska szkoła, rosyjski sąd i urząd, 
rosy jska kolej, w ygnanie ję zy k a  polskiego i in 
sty tucy j, ujarzm ienie kościoła narodowego, sp ę ­
tanie myśli polskiej zubożenie ekonomiczne lu ­
dności polskiej, a w szystkiego tego m yślą prze­
w odnią zbnizenie samej narodowości — oto bi­
lans rządów cara  A leksandra III . w stosunku 
do n as .u

W szystkim  dziennikom  w arszaw skim  pozwo­
liła  cenzura p rzedrukow ać a rty k u ł petersbursKie- 
go K ra ju  z powoda zm iany tronu, a nadto S ło ­
wo ogłosiło własi y a r ty k u ł w stępny c rządach 
zm arłego cara . Uwagi godnem jest dalej, iż 
dzienniki w arszaw skie podały w czoraj zaczer­
pniętą z K ra ju  wiadomość o deputaeji polskiej, 
k tó ra  złożyła na  ręce jen e ra ła  H urk i w dniu 2. 
b. m. kondolencję i życzenia carowi M ikołajowi 
II. Urzędowy D n. W arszaw ski pom inął ten fak t 
zupełnem  muczeifrem —  dość życzliwie — acz­

ko lw iek  w duchu rosyjskim  — napisał o tej de- 
dutacji S w i t pe tersbursk i.

Ż P e te rsb u rg a  piszą do Koeln. Z tg  : J e ­
szcze za życia c a ra  A leksandrą F ł  niesieni 
zostali w t. z. s tan  spoc«yEd|<t w ybitni je ­
nerałow ie rosy jscy  S tan  tak i dla jenerałów  ró- 
..noznaezny je s t w Rosji z pow ołaniem  ich do 
rady  woiennej, której dotychczas, na  w ypadek 
wojny, powierzano nadzw yczaj ważne zadanie. 
Do rady  tej powołano mianowicie dowódcę trze 
ciego korpusu arm ji w R ydze je n e ra ła  p .ecboty 
A ł c h a z o  wr ,  oraz pom ocnika głów nodow odsą 
cego okręgu w arszaw skiego jenera ła  piechoty 
P a w ł o w a .  Je n e ra ł A łchazow  ma przeszłość pe ł­
ną sław y wojennej. Mianowicie w wojnie tu re ­
ckiej położył wielkie zasługi jak o  kom endant dy­
wizji na aisjatyckiem polu wojennem. M niemano 
powszechnie, że na w ypadek wojny z Niemcami, 
A łchazow  zam ianow any zostanie kom endantem  
praw ego sk rzyd ła  arm ji ; pochodzi on z rodziny 
kau k ask ie j i łączy podstępność i roztropność pół- 
azjaty  z rosyjską energ ją  i bózw zgL dnością; 
obecnie je d n a k  ma la t 70. a stan zdrow ia nie 
pozwala mu już zajm ować się czynną służbą. J e ­
n e ra ł Paw łów  by ł praw ą ręk ą  je n e ra ła  H u rk i 
i zastępow ał go przez cały  czas jego długiej 
choroby ; m a la t 60 i p rzeby ł św ietną karjerę  w 
służbie sztabu jeneralnego ; b ra ł także  czynny 
udział w wojnie krym skiej i tu reck ie j, a m ając 
la t 52, by ł kom endantem  szóstego korpusu arm ji. 
N a stanow isku, ja k ie  zajm ow ał przy H urce, pod­
porządkow ane mu by ły  w stanie pokoju wszy­
stk ie tw ierdze w arszaw skiego okręgu wojskowe­
go. W razie wojny dowodzić m iał rezerw ą. 
N ieprędko jeszcze zam ianow any będzie zapewne 
następca je n e ra ła  Paw łow a; k to  nim  będzie, z a ­
leżeć będzie od tego, czy je n e ra ł H urko pozo­
stanie w urzędzie, co jest zresztą rzeczą dosyć 
niepraw dopodobną.

Z P etersburga  p isz ą : U ar M ikołaj II . zam ia 
nowal dotychczasow ych adjutantów  swoich fligel- 
ad ju tau tam i, — bwoimi ludźmi więc otoczył się 
—  po mogłoby oznaczać, że nie chce rad  oto 
czeni i dawniejszego. H r M ilntyn p rzy b y ł do 
P ete rsb u rg a , a uw ażają go tu  za pierw sza j a ­
skółkę, _ wiosnę przepow iadającą. Z katastrofy  
kolejowej pod M oskwą dowiedział się św iat na 
raz, że Pobiedonoscew nie bierze udziału w 
obchodzie pogrzebowym , — czyżby to b y ł dowód 
niełaski r Również -wielki książę M ichał, wrze- 
komo przew odca part]* konserw atyw nej, zda leka  
od otoczenia dw orskiego. Z ministrów, W itte, 
zw raca na siebie uw agę publiczną: uw ażają go 
za zw olennika reform politycznych.

Jak im  będzie M ikołaj 11. dl? swoich pol­
skich poddanvcli, n ik t niu wie na pewne. F ak tem  
jed n ak  jest, że nie wie się z życia nowego cara  
nic takiego, coby świadczyło o niechęci jego 
przeciw  żywiołowi polskiemu.

I  tu ta j wiadomo już, ja k  n iesłychanie  szor­
stkiego przy jęcia  doznała ze strony je n e ra ła  
H urk i deputaeja  polska w W arszaw ie, k tó ra  
sk łada ła  w yrazy współczucia i życzeń nowemu 
carowi. Gzy długo jenerał H urko utrzym a się 
na  swojem stanow isku, tego naturaln ie nic wiem, 
ale to mogę stw ierdzić, iż ile razy  zdarzyło  mi 
się uczestniczyć w rozmowie, której przedm iotem  
było roztrząsanie ew entualnych zm ian osobi­
stych, zawsze zgodnie objawiano zdanie, iż ustą­
pienie m inistra spraw  w ew nętrznych, Durno-wa i 
je n e ra ła  H urk i, jest na jbardzie j prawdopodo- 
bnem. Ja k o  następca H urk i, wym ienianym  byw a 
Szuwi.łow. O pow iadają tu ta j, iż skoro nadeszła 
do P e te rsb u rg a  wieść o śm ierci cara. p. D urno- 
wo w j padł ta k  dalece z równowagi, iż zam ie­
rza ł wiadomość tę zataić, a obawiając się roz­
ruchów, dom agał się zaprow adzenia w P e te rs ­
burgu  ODOstrzonego stanu oblężenia. Dopiero 
w skntek  stanow czej interw encji m inistrów  W it- 
tego i M uraw iew a, odstąpił D urnow o od swojeg© 
zam iaru.

Journa l de St. Petersbourg  d ru k u je  listę

: osób koronow anych i aepu tacy j, k tóre  wezmą 
udział w pogrzebie c a ra  A leksandra  III . L ista  
rzeczona p rzedstaw ia się, ja k  n a s tę p u je : K rólo­
wie : Danji, G recji i Serbji, w  ks. H eski, wiel- 
Lie księżne A nastazja M ichałów na M eklem burg- 
Szw eryńska; wielki k sią ic  Sasko-K oburg G otaj- 
ski i w ielka księżna M arja A lek san d ró w n a ;{ ks. 
C zarnogórski.

W  ch arak te rze  reprezentantów  innych dw o­
rów wystąpu; K siążę HenryŁ P rusk i z żoną, 
aroyksiąże K arol-L udw ik austriack i, książę W il- 
nelm B adeński z żoną, ks. L udw ik B»warsk>, 
ks. W aldem ar D uński, kś. W alji z żoną, książę 
Jo rku , ks. Je rz y  G reck i, ks. N eapclu, luksem- 
Dursk' następca tronu, rttm uńaki następca tronu, 
ks. F ry d e ry k  A ugust Haski, oldenburski n a ­
stępca tronu, b ra t kró la  Sjam okiego, ks. Swaoti, 
ks. E ugenjusz Szwedzki, ks A lb rech t W irtem - 
bersk i z zoną. F rancję  będą  reprezentow ał. ‘ 
naczelnik sztabu głównego Boideffre, adm irał 
G ervais, je n e ra t B erruyet, jen e ra ł de S er me, 
kontr-adm irał Sallandrouze de L am ornaix  i k a  
pitan  G erm ine. B elgję— baron P iteurs-H iegaerts, 
,enerał W ikkerslootne, fligel ad ju tan t W in i trzej 
oficerowie B razylję  — ajen t F e rre ira  de Costa. 
H iszpanję — pp : Custro, A L arez  Toledo i Be- 
yitez. Jap o n ję—p. Nissi. Ifo land ję—Dum oureau 
i Bosche. P ortugaiję  —  p. Orneias, T u rc ję —po­
seł H usni pasza. K sięcia C um berlanda reprezen 
tować będzie h r. Grotę.

K ażdem u z powyższych reprezentan tów  to­
w arzyszy mniej lub w ięcej liczna świta.

B irzew yja  W ied. donoszą, że do P e te rsb u r­
g a  przybyło  przeszło 100 korespondentów  zag ra­
nicznych z różnych m ia s t: Niemiec, F ran c ji,
A uglji, A nstrji i W łoch.

Wydzia-- serbskiego stronnictw a radykalnego 
w ysyła do P e te rsb u rg a  na  pogrzeb c a ra  jen era ła  
G ruiczs, W uicza i M iłosawlewicza Pasicz odmó­
wił udziału. J a k  słychać, rząd  n .e  pozwoli na 
formalną rep rezen tac ję  stronnictw a za gran icą.

W atyk ań sk i korespondent Pol. Cerr. zap e­
wnia, iż b e z z a s a d n ą  jest pogłoska, jakoby  
papież zam ierzał w ysłać jednego  z kardynałów  
do P e te rsb u rg a  nc  pogrzeb c a ra  A leksandra II I . 
Papież w ogóle nie będzie m iał na pogrzebie 
żadnego przedstaw iciela. N atom iast przypuszczać 
m o żn a , iż papież na koronację cara  M ikołaja II. 
wyszle nie k a rd y n a ła , gdyż sprzeciw iałoby się io 
tradycy jnem u zwyozajowi, lecz jednego z p ra ła ­
tów, jak o  nadzw yczajnego d e lega ta  do Rosji. W 
w aŁ/ k i  ńsk ich  kołach uw ażają za  rzecz p raw d o ­
podobną. i4 nowy- ca r zo swej strony w yznaczy 
nadzw yczajnego posła, k tó iy  ojcu sw i  ręczy 
notyfikację o jego w stąpieniu ns tron.

(Tetegramy Dziennika Polskiego).
Wiedeń 16. listopada. Książę c z a r n o g ó r ­

s k i  : król serbsk i A l e k s a n d e r ,  przejechali 
wczoi aj p rzez W iedeń  do Pefersburgs. na po­
grzeb ca ra  A leksandra I I I .

Berlin 16 listopada. K reuz Z tg . otrzym uje 
z P e te rsb u rg a  list, którego au to r w yraża zdanie, 
że w szystkie wiadomości o zm ianach personalnych 
w Rosji należy przyjm ow ać z w ielką rezerw ą. 
N atom iast ma być obecnie cardzo prawdopodo- 
bnem  zbliżenie się Rosji do N iem .ec a przede- 
wszystkiem  do Austrji.

Korespondenl K reuz Z tg . ta k  k o ń e z y : S ta ­
ran ia  A nglji oj-przyjaźć. Rosji i F ran c ji nie za 
sługują  zatem  na uw agę z p u nk tu  w idzenia, że 
A nglja pragnie się odsunąć od tró jprzym ierza, 
gdyż trój przym ierze samo mimo zapewnionego 
dalszego istnienia zbliża się do zm iany swego 
pierwotnego znaczenia i to od chwili, gdy są wi­
doki, że Rosja w najszerszem  znaczeniu daw ne­
go przym ierza trójcesarskiego sprzy ja  trójprzy- 
mierzu.

Belgrad 16. listopada. K ról A leksander od­
jech a ł wczoraj do Petersburga . N a dworcu, że­
gnając się z prezesem  gab inetu  C hristiczem , za­
pewnił go, że p ok łada  w nim najzupełniejsze 
zaufanie, a ponawia to zapew nienie dlatego, 
ażeby zadać k łam  pojaw iającym  się codzień te n ­
dencyjnym  pogłoskom o przesileniu gabinetowem , 
tudzież rozszerzanem u z um ysłu  zapatryw aniu , 
jakoby  ch a ra k te r  dzisiejszego rządu  by ł n iesta ły  
i prow izoryczny. — T akże  m inistrowi finansów 
w yraził król zadowolenie swe z jego polityki 
finansowej.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Wiedeń 16. l i s to p a d a . I w c z o ra j p rz a z  c a ły  
d z ie ń  to c z y ły  się d a le j n a r a d y  n a d  re fo rm ą  w y ­
borczą w p o s z c z e g ó ln y c h  g ru D ac l p o se lsk ic h .

W  niedzielę odbędzie się wspólna konferen­
cja mężów zaufania z członkam i rządu.

Wiederi 16. listopada. ( Z  izby panów ) Dziś 
odbyło s i ę  posiedzenie .aby panów. N a porządku 
dziennym  sta ła  ustaw a o kupow aniu na  raty . 
Z  Polaków  n i k t  nie pojawił sie na tem  posie­
dzeniu.

P rezy d en t izby poświęcił k ilk a  słów wspo­
m nieniu zm arłego cara, poczem przystąpiono do 
porządku dziennego.

Ł iedeń 16. listopada. N a zaproszenie posłów 
ks. C h o t k o w s k i e g o  i C z e o i a  odbędzie się 
dziś wieczór posiedzenie polskich posłów z ku rji 
m niejszej w łasności, w celu n aradzen ia  się nad 
spraw ą reform y w yoorczej.

Wiedeń 16. listopada. Frem dcnblatt d o n o j, 
że konferencja rządc z m ężam i zaufania stron­
nictw parlam entarnych  w spraw ie reform y wy­
borczej, odbędzie się w niedzielę, 18. bm. J a k  
tw ierdza, także  jed en  przedstaw iciel k lubu  ru ­
skiego, weźmie w niej udział.

H jeden 16. listopada. T utejsze dzienniki są 
zdania, że p ro jek t rządow y reform y w yborczej, 
sformułowany na  znanye zasadach reform y, 
znajduje coraz w iększą aprobatę  w kołach depu- 
tnw arych . W ed łu g  p ro jek tu  tego, nie utworso- 
noby osobnej k u rii, złożonej tyłku z robotników , 
ale w k tó rej, oprócz robotników , m iałyby  praw o 
w yboru ta k ż e  inue osoby, dotychczas od w yboru 
w yłączone, a posiadający pew ne kw alifikacje.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 16. listopada. P rzy b y ł tu  wczoraj 

wczoraj kom endant tw ierdzy przem yskiej m ar­
szałek  poiny-porucznik R o s z k o w s k i .

Buda-Peszt 16. listopada. W czoraj odbyła 
się nie m ająca żadnego znaczenia dem onstracja 
uliczna, urządzona, przez studentów  dia h o s t u -  
t h a .  K ilku  studentów  uwięziono.

| NLJirowica 16. listopada. S tronnicy  S t a r ­
c e  w i o z ą  zdarli ubiegłej nocy przem ocą pięc- 

: dziesiąt tab liczek  z nazwami ulic w języku serb 
skim i niem ieckim . Spraw ców  aresztow ano)

Bfiflir 16. listopada. P rzy  uroczyotości s.a- 
p rzysiężen ia rek ru tów  gw ardji wygłosił cesarz 
W i l h e l m  H . do nich p”zemowę, w k tórej pod­
niósł, że oni, jak o  dobrzy  żołnierze, m uszą być 
także  dobrym , chrouścjanam i. „S łużba pod mo- 
jem  okien  — rzek ł — je s t zaszczytem , k tóry  
was zaraz na  w -tępię czyni czemś znam ienitem 1’. 
A  dalej rz e k ł: „N ą  mój rozkez, czy to na
obroiaę ojczyzny, czy d la  u trzym ania  porządku i 
religji, mac;e staw ie swoje życie“ .

Berlin 16. listopada. P rzew uuzca socjalistów 
B e b e l  m iał wczoraj w drugim  okręgu w ybor­
czym berlińskim  wiolką mowę przeciw ko Y o i l -  
m a r o w i ,  rów nież socjaliście. Ż aden  wiec partji 
jego zdaniem  nie pozostawił po sebie ta k  p rzy ­
krego w rażenia, j a k  odbyty w F rankfu rc ie . 
P a rtja  socjalno dem okratyczna liczebnie wzrosła, 
pod względem jakości jed n ak  s ta ła  się znacznie 
gorszą — znajdują się w niej bowiem teraz ży­
wioły, k tóre  o socjalnym  dem okratyźm ie nie 
mają najm niejszego pojęcia.

Mówca b y łb y  ju ż  daw no odstąpił od p rz e ­
wodnictwa partji, gdyby go do pozostania usilnie 
nie namawiano, nie może jed n ak  powiedzieć, jak  
dłngo się jeszcze na podobną działalność partji 
socjalno-dem okratycznej patrzeć będzie. W śród 
tow arzyszy baw arsk ich  panuje duch drobnomie- 
szczańskij a na  to p a rtja  pozwolić nie może. 
Ze w iec p a rtji nie w ystąp ił przeciw ko Vollma- 
rowi stanow czo, to się m js i  na partji zem ścić. 
Niema ani baw arskiej ani badeńskiąj, je s t  tylko 
m iędzynarodow a socjalna dem okracja.

Londyn 16. listopada. K ap itan  H a n n e k e n  
otrzym ał naczelne dowództwo nad ca łą  chińską 
flotą wojenną. C hińczycy zbierają w szystkie siły 
dla obrony Port A rthur.

R ząd k c e a ń s k i , stosownie do życzenia Ja- 
ponji, zajm uje się ułożeniem  konstytucji.

Paryż 16. listopada. Potw ierdza się, że uw ię­
zienie szpiegów stoi w zw iązku ze spraw ą D r e y -  
f u s s a .  Z ab rane  przy  awi jzieniu papiery  i doku- 
m enta ją  niezm iernie ważne.

Bukareszt 16 listopada. Z  okacj srebrnego  
wesela k ró lestw a odbyło się wczoraj wielkie 
przyjęcie u dw oru. Posłow ie obcych państw  
w ręczyli królowi odręczne pisma g ratu lacy jne 
swych monarchów. Ludność sk ład a  owacje kró  
lewBkiej parze. M iasto illnminow&no wczoraj. 

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Mriedeń, dnia  16. listopada godz. 2. mm 40. 

A kcje k red . 3^5 75 Gal. obi. prop. 97 10
Alpiny 104 —  W ied. losy 174 —
K red y ty  węg. 499 25 A łtaje tyw n. 233 '50
A nglobanki 182 60 4 %  Poż. k ra j.
Uniony 304 75 z r. 1893 96 '20
L udw iki 217 20 E lbethale  276"75
N ordbany 349 — Lfinderbanki 280"60
Lom bardy 109 — R enta zł. w«g. 123-35
Losy tu reck ie  73 80 B ankvereiny  154 50
S taa tsbahuy  387 75 W spólna rea tap . 100 10
Czerniow ieckia 289‘ -  R uble 136" 7 5

jPrzy jecha li do L iuotca
dn ia  10. l is topada  l s , )4.

H o r w i .  VICTORIA. 1>. Ł o p a ty ń sk i  i. P iotrowa. A 
S/c-zepaiiski ■/. Bałocliorówbi. K. C lunurowiez  z Nozdrzec 
l  H ip p iu  /. W ied n ia  J .  M a  r „  u 1 i i. ze S tan is ław ow a

G R A N D  H O T E L  H KoeiuptYe z Luńszy Król. F .  J o  
nas z Opawy. (.. Lórtler  z 0 « r a  S. Saruuole z Kofeiny i 
M. U jhesy i  z W ie d n ia .  Dr O. Dolnicki  z G lin ian  H 
Straetz ze S taczaw y  M Dersfeld z W ied n ia  0 .  K irske  : 
P rag i .  W . B ern s te in  z W iodnia  D H a lp w n  ze S try ja ,  ii 
Fische r  z W iedn ia .

N A D E S Ł A N E

HOL JONASZ
DOM B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ul ica  Ja g ie l lo ń sk a  1. 3. 
k u p u j e  1 i p n e d ą j e  w a u t z i c  p a p i e r y  
r a n s S c i o w e  l in o a e ty  p e  u s i a a k U d z i e J -  

Mxyitt k n r s l c  d z  e j a j L

P fi O M E S Y
na  losy pańs tw ow e z roku l iW t  po u zł. w raz ze 

s templem.
promesy n a  połówki tych  losów po 3 zł. w raz  ze 

i templem).

Ciągnienie 1. gru dn ia  1894.
t i ł ó w u a  w r g r a u a  k u r « n  3  m m H M ,  w z g lę d n ie  

koron  150 000 .
P rz y  zam ów ien iąch  z prowincji  up rasza  się o d o łącze ­

nie 20 ct. ns portorjnm.
5.j  l o s  a a k u p l o u y  w (y m  b a a t w r a e  

p a d ł a  g łó w n a  w y g r a n a  w k w o c ie  « ł .

Zbadane  p rzez Miej-kie labora to rju in  chem iczn e

snakomite tutki ni&w ejor>e
wyrobu fabryki

S. Wierusz Niemojowskiego
Są do nabyc ia  we L w o w ie :  T ea t ra ln a  2. Ja g ie lo ń sk a  6, 
w „zowie: Suk ienn ice  28 — N a  r prowincji  we w szy­
stkich cnaczniejszych h an d la c h  i trafikach —  S prz edaż  
h u r t o w n i  Lwów, Skarokow ska  Ih, f o r a  w iasn y ,  — Ostrzega 

się przed l ieznemi naś lad o w n ic tw am i .

Dla W- ? . a r c t J i t ł o f  bnd. i ks, jrobcszczc?.
M am  zaszczyt v f .  P. zaw iadom ić ,  że po ukończeniu  

Akadem.ji m alarsk ie j  mego sy n a  we W ednin  o trzy m al iśm y  
do o dnow ien ia  częściowo kośc ió ł  i a n n y  Marji ,  a  n as tęp n ie  
do malowar.ia kościół św. A n ton iego ,  po ukończeniu  tychże  
robót o trzym aliśm y uznan ie  chw alebne Szkice rozmaite  
kościelne m ożna oglądać  n nas w dom u

J . K ru p sk i i Syn
20fi9 l —l u lica  K opern ika  l iczba 14

Prawdziwa Benedyktynka z opactwa w Feeanp
j e s t  l ik ierem s to łow ym  wytw ornego  sm aku , którą z a k o n ­
n icy  B e n ed y k ty n i  w ynaleź l i  w 1510 roku, a  k tó ra  je s t  
p raw dziw ym  p iz y s m a k ie m  od 3S0 lat d la  smakoszów i 
znawców. W y tw orzony  z rośl in , zaw iera jących brom , jod
i chlorao, sody,  zeb ran y ch  na w ybrzeżach  m orsk ich  N o r -  
mandji ,  liKier ten za lecany  je s t  przez s ł a w n y c h  lekarzy we 
F ra n c j i  i za  g ran icą  przeciw różnym  dolegliwościom, a  
mianowicie  : hongcstjom mózgu, b u rzen iu  się k rw i  i p rz e ­
m ian o m  o rg a n iz m u  przy  zm ian ach  pó r  loku. P r a w d z i ­
w y  l i k i e r  B e n e d y k t y n ó w  podnieca  apety t  i 
p r z y c z y n ia  się do u t rzy m an ia  wolnego stolca.

Wino kuracyjne czyste i naturalne czerwone litr fO ct., białe stełowe wyborne litr 60 et., oraz 
wyborne koniaki francuskie — poleca najtaniej

HAN )LL DELIKATESÓW
* n r .  n o J O i K C t t t m i i t i i K C o

róg Akademickie1 i G h o r ą i c z j a u y ,  dom własny 1. 5
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D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA .

D o i i e i l e a i a  r o z m a i t e
po l ’/» centa od wyrazu.

Pr e m i o w a n e  
kalie. w k ł a d k i

r k i p s d y t o r  
H  snajdą stałe 
dzie pocztowym

lub e k s p e d y t e r k a
omiełzezuii* przy urię- 

Niepołomicaeh. 862

K a n p r k i  IT a ra e h s fc  t o  i t  do sprze­
dania  za rogatką Gródecką, 3 które

śpiewają w dzień i w nocy. 876
M e b l e  u ż y w a n e  są tanio de sprze­

dania. Trzcciejo Ma.a 3, III, piętro, 
drzwi 18. 877
L o k n m o b ł l a  p l ę c l e - k e n a a  w do­

skonałym stanie jest do sprzedania.stanie
Bliższych wiadomości ndzieli 
scraoja „Dziennika Polskiego*.

Adrnini-

zupełnie nienr:ema- 
do trzewików, do 

butów myśliwikicb i bucików (przyszwy 
i podeszwy) poleca O. K O ałler W a id -  
h o fe n  a. d . T h a y a ,  Niisza Austija. 
Świadectwa stwierdzające dobroć na żą­
danie. 869

n i M i l u k l a  i  f t b l e p y
po 1 cencie od wyraża,

4  pokoi, kuchnia * przynależytośeiami 
^za raad o n a jąa ia^JŻ jb lr ’

^ r z y  pokoje, przed
spiżarnia, kuchnia, nl

-arderoi", 
opernika ż8

p o m o c n i k a  h a n d lo w e g o .  korzeń-
*  nika młodziutkiego, pracowitego, 
przyzwoitego chłopca, wypisanego w pro- 
wincjonalnem miastee.u przyjmą zaraz 
Kromer & Zacharski, Sambor. ____868

D ?
r a  d .łe  piękne posoje z balkonem, 

kuchnią i przynaletytoioiami, oraz 
2  pokoje z przedpokojem umeblowane 
do najęcia od 1. g rudn ia  nlica Kaleczą 
20, lub Cytadelna 5. 881

k a m i e n i c y  zarazem woźny
dla biura zuajdz e pomiosz zenie. — 

1’łacs  K  zł. miesięcznie, wolne mieszka­
nie, światło. Kandydaci mogący kaucję 
zł.żyć, zgłosić się winni do kaacelar j i  
u lica  Cii ba 1. 1, (plrc Chorąiszyzuy).

ę t ą j n l a  ■ w o u o w n lą
O  Kraszewjkiego, 38.

przy

P S
omieszkania na pierwssem
i drągiem piętrze ni 

ul. Kraszewskiegoi
zaraz.

parterze, pi
Syrstni.-a 56 

19 do wynajęcia
878

Korespondencja prywatna.
Siunia 1 — Uilozenie byłe spowodo 

wane bólem sa zawód., żałuje bardzo, 
przepraszam — oozka moje całuję. Nnnia.

Zawiadamiani, jeżeli na poczcie, nie 
podejmę nigdy I „Kurjeca* nis cy tu ję  
nnntou, bo nie widzę sposobu więcej.

C ! Kocham i tak zanadto,. , brzydk 
ognisto Ty zaś flirtujesz — bawisz się 
w miłość...

ż&ueh. pociągów kolejowych
•jedrug zegaro lwowskiego, ważny z dniem 1. m»j» 1394 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia)
Z Warszawy
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl, 

Rzeszów lub Tarnów
Rzeszów

przes

przes

Z Chabówki (Zakopanego) przez
lub T arnów ...........................

Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj 
Z Muszyny - Krynicy , Zegiestswa p

Tarnów ........................... ...  • •
Z Muszyny - Krynioy , /.egiestowa

Rzeszów lub Tarnów .  .......................
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/, do włącznie 80/,). . . 
Z Mez# • Łaboroz, Siezawnego • KuUsznego 

przez Przemyśl
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu.......................
Z P dwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoozysk i Brodów (na dw. Pcdaau./
Ze Snczaw/ ..................................  . . . •
Z Kimpolnnga  .......................
Z Radowiee...............................
Z Berhomethu n. S. 1 Czndyna
Z N ow osie liey .......................
Ze Słobody mngnrskiej kopalni 
Z Hnsiatyna przez E mIcz . .
Z Czortkows przez )!»'.*?. . .
Z Berysławla prze. btry: . .
Z B e łż c a ..................................

■ Sokala

Pociągi
pospieszne

8-08 601
6-01

308

l  Ławeeznego (Peseta, Miszkolca, beren-.wccznei
sca, Munłicsa, Chyrowa 1 Stanisławowa,
przez Stryj .............................................

Stryja i Skolego......................................
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

Stiyj
Z Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/,) . 
Z Brzuehowic (od 13. maja aż do odwołania)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W arszaw y ..................................................   •
Do C haliówni (Zakopanego) przez T arnów

lub llzeszuw  ...................................
Do Chabówki (Zukepauego) przez Rzeszów

lub P r z e m y ś l ...........................................  •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
bo  M -szyny-K ryn icy ,  Żegiestowa przez

Tarnów 1 ■;b Rzesz I w ..............................
Do Muszyny - Kryuic\ Żegiestowa przez 

Tarnó.r (od t/’,  <io włącznie 30/,) . . . 
Do M uszyny-Krynicy, Żegiestowa

T a rn ó w ...................... ....
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa

S t r y j ................. - ..........................................
Do M.zó-Laboruz, Szcrawuego, Kulasznego

przez

przez

przez P rzem yśl...............
Do Nadbrzezia i Tarnobrzegu
Da Podwołoczysk i Brodów (z dw. glowu.) 
Do PodwołoezyJk . Brodów (z dw. Podłam.)
Do B uezaw y..................................................
Do Duczaeza przez H a l i c z ..............................
Do Hnsiatyna przez Hi-.iuz  ...................
Do 'ł.<body rungnrskiej kopalni . . . . .
Do Nowosieliey..........................................
Do .terhometbu n. S. i Ozulyna . . . .  .
Do Radowien..................................  . . . .
Do K im p o ln n g a ...................................................
Do Sokala
Do B e ł i c a ....................... ..............................
Do Borysławia przez S try j...........................
Do ł.awocincgo (Munkiesa, derenie*, Mi­

szkolca, Pfa.ela 1 Chyrowa przei Stryj) 
Do Stanisławowa, Duli uy, Bolechowa przez

S try j .........................................................
Do Skolego i Chyrowa pizez Stiyj . . . .
Do Stryja l Sko lego ...........................................
Dc Hreoenona ( I  10/, di włącznie 30/,) 
Do Brzisehowiee (od 13|, aż de odwołanfaj
Od Zimnej wody l o d ^ D j ^ a ż j l o ^ o J w o Ł ^

3'48 
3*34 

10*16  
10*1« 
10*1*  
io* i«
io * i«
1 0*18

300

6-01

P o c i ą g
osobowe

9-36
9'36i

6*40 9*30
9*36

101

10*05 
9 -1 9

1 0 -4 0
F0*40

10*40

10*10

9-10

9-36

9-86

9-46
9-31
813
8-13
813

813

813

0*40
o*ai

665
193

1-03 
3-38 1S-40  

5-31 
5-21834

9-10 
9  3 3

2-S8 
2 38 

8 -J 7

5*20
5*26

10-26

5 * 3 0

12  4 0

11-11

11-11
7*40

6-44
658 
6 51

6 51

« 51 
u-01 
6-51 
6-51

10-40
3-20 
3 33

5*20
1016
1040

7*10

9*30

7*11

7*11

7*11

7*31
7*31

7*31

l i l i i

10 51

10:71

9-66
r.«  

6 16

4

4-06
4-48

10-50
11*23

3-31
3-31

7*31

3-31
7*21

10 26

19 26 
10 26 
3-41 

10-26

U  0 0

1 1 -0 0
11*00

11*00

7 -4 0

7-40

P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h
M A G A Z Y N

pod firmą

K A U C Z Y ^ S K I  i O B E R S K I
Lwów, ul. Karola Ludwika I 7.

z o s t a ł  p o w ię k s z o n y  i z a o p a t r z o n y  
wr o lb r z y m i  w y b ó r

N A J N O W S Z Y C H  Z A B A W E K ,
G i k R  T O W A R Z Y S K I C H

1 t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h
osobiście zakupionych w Paryża, Norynberize, Lipska i Wiednia, 

p o  c e n a c h  n te x u y k l t  ta n ic h .
C e n n i k i  l l u e t r o w n n e  d o  d y e p e n y c j l .  2086

L. M A R E K
R y n e k  l. 9.

Skład fortepianów i pian'n
z n a j l e p s z y c h  fabryk wiedeńskich

i zagranicznych.
Fortep iany  B oesen lorfera  nowe modele.
m r Największa wypożyczalnia. ■«

iiajdośeigniejssyn 
‘ sh

i najpraktyczniej­
szym ze wszystkiah dotychozas znanyeh 
lakierów do podłóg joot:

do podłóg.
Wyłączny skład fabryczny u

A L O J Z E G O  H t t B N E R A
2oo9 L w ó w , R y n o k  I. 3 8 . 1 - '/

ANTONI ENDERS
we Lwowie, R ynek  l. 26

poleca 2060 1—3 
p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

wszelkie towary drobiazgowe 
damskie, hafty zaczęte i wszehie 

gatunki włóczek i jedwabiów.

W mojej pracowni, wyko iuję wszel­
kie złotem, jedwabiami, sznelką, perłami 
prawdziwemi i czeskiemi, równie ig łą  
naśladując i brylanty, smar .gdy, rnbiny, 
turkusy, ametysty, opale, granaty  korale, 
bursztyny, perły białe różowe, wszystko 
to w oprawie prawdziwego złota. R esta­
uruje : „Szale*’ perskie, indyjskie, fran 
enzkie, pasy słuckie, kotary, p rtiery,
serwety, makaty, gobeliny i wszelkie 
koronki, oraz podaje sposób konserwowa­
nia tego wszystkiego trwale. Poleoió je­
szcze należy piękny hift szydełkiem 
u krosnach złua  nicią, srebrną, jedwa­
biami i t. d. W mojej ezkole uczę wszy­
stkiego cokolwiek wchodzi w zakres robót 
kebiecyoh. 2083 1—3

Z peważaniem
iadwiga Stanowska

w Krakowie, ul Łazienna 1. 5, I.

S O W I W Y N A L A Z E K

n , r I X O R A

ED. PINAUD
M ydło.............................  ń rIKORA
E ssen cy ad lach u s te ic  ó l’IXOPA 
W oda tuale tow a. . . .  ń i’IXORA
P o m a d a ..........................  a  1’ljCbRA
Olejek.............................  h HXORA
P u d e r  ryżow y i  l’IXOllA
K o sm e ty k .....................  i  l’IXORA

37, B ou ł1 de S trasbourg , 37

Nsjr.oTsz* tomi1'.! , ,B ib l io te  1-, i t e z -
t r e w  a m a t . ”  wysrWdzącAj naf łaHem

| księgarni H Alieńbsr,a wo Lwowie.
J.r. i>l R o iió i  do in j ii tijęc ia , kroto-l 

ihurila w l. aęcie Topiawakiego i Gj- 
lańskiego 35 et.

Nr 67. tir S  :r s u w n ic y ,  kom. w !. akeie 
Rusikowskieg > i R u n  i R a n i ,  fra 
MZSa w 1. odsZohie DruyfuS-t 35 ot.

Nr, 61 A lb o  n ie b o  a lb o  p i e k ł o ,  kom. 
i .  l .  a k c i e  L e o n a  M a d e j s k i e  go 35 e t

N. Ciii. Z a p r ę 'z a tn  p u łk o w n ik a ,  ko- 
medja w 1. akcie Labiche’a Ói ot.

Nr. 70. D y a l o g i  e s t r a d o w e ,  zeszyt 
[. zawiera 4 dyalogi 35 ct.

Nr. 71, W  s t a r y m  p i e c u  — d j a b e l  
p a l i ,  komedja w 1. akeie Wołodyjuw 
skiego i M o n o lo g  z a k o c h a n e j ,  
Rapackiego 3 5 et.

Nr. 72. U r o k i ,  komedja w !, akcie 
przez Nagodę 40 ct , z pr/.dsełka po­
cztową tomik 3 ct. droższe.

W IL L IA M S A

l lw a g n . Godziny, drukowane t łn a i e u a l  e s c l a d k a m l  oznaczają
o-ną ul  golziay 6. wieczór do godziny 6. minnt 65 rano.

porę

A L O S Z Ę  PETERSBURSKIE
dam skie, m ęskie i d iieo inne

sprzodają najtaniej 1965 i —?

S .  M M M L  A  J .  O H L E B O W S IK
we Lwowie, plac Halicki lietba 3.

4  B B Z K R W IS T O Ś Ć ,  B I  ADACZKA 
^  A M E N O R R H O F .A ,

i
D Y ^ M E N O R R  H O E A , ZOŁZY, etc.— .—

P IG U Ł K I
i  jodkiem żelaza niezmiennym

SBLANCARDA
f l  ( flakonu 100 pigułek
j  c e n a ;

■  SPRZ

ROSTWOR I CUKIERKI
8 C IŚ N IO N E

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, b^l zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc., ele.
I Flakon rost-woru  6  »

CENA 1/2 flakon ro**-woru. * TB

2 (lakonuóu pigułek *! 25 
ilakonu syropu  3 »

Flakon cukierków... 3 
xa ira .v ii.ii |la/tadiiwy 6 nmjBll**i+Jo"V *-

P R Z f C I W B O LO M
! SPRZEDAŻ HU R TO WA  B L A N C A ID A O* 40, rno Bonaparte ,  PA RY Ż

PLJtSTEB FOROJAGL
Najlepszy, najszybszy i najpewniejszy 
z« w.systkieh zewnętrznych środków 

przeciw 1966 1—41

E t i i a n z i o w i ,  pnil<i£
Ci rpieniom krzyżów, kolkoin, bolom 
bioder, corplenom piersi, stłucze­
niom bkręroniom, zapaleniom sta­

wów I muszkułów.
w ogólności jako

■leprzetoigBlony środek ból 
nómloriający-

Z a s t o s o w a n i e  bardzo czyste i wygo- 
due, nie uciążliwe wcierania, olejs, 

maloie i t. d.
C o u m  8 0  C l .  w aptezach pod „srebrnym 
orłem*, pod „złotyn lwem* w e  L w e*  
w i e ;  ,od  „złotym orłem* w  T a r n o -  
P ‘ I u ;  apt.  pod „ b a r a u k i e w  K r a *  
k i i W i e ; i . t  k i  Józefa A leiiewi, za 
w S m b o r z e  ; or,z  w innv«h lepszych 
a tek ich. ,Sk;ad główuy; „ ( S a l w a t o r  

i i | » < i i l i e » e ”  w P r c s z b o r g n .
1» , ł  iu w p i t n l a .  Próbóją częste, 
pr. y rakupuie Williatnsa lamującego 
plastra wcisEaó publiczność iQoy plaster, 
zu..ełuie be-.wartcuciow', 7, ra md mieni, 
i-  to wszysiko jeduo. Należy mi ećua t i  
iiac/.uość i odrzuć ć wszelkie plastry, nic 
mające jan pt-DWłliBi*e ł * ( l ł l a u i« ) »  
p l a s t r y  p o r u i ą c e  powyższej mirki 

ochron ej (3 figury).

P Dla racjonalnego pielęgnowania ust i zębów :
specyficzne

m m  -  m m  bo a a

Auetra— a. Patent. Medade na wystawach światowych w Londynie 
1862. — w P*ryżu IS78.

Dn O t t  Tn i lp r a  l ek  p r zy b .  ś. p.  J .  U. M Les  M a k s y m i l i a n a  i t 3 .
Ul.li .  Jn.. I  dUDld| 6i4* ne miejsce rezsyłkiwWiedniu I.Bauernmarkt8. 
Składy we wszystkich apt-Kauh. droguerjach i perfumerjach 

Tamże jest da naoycia: 6(4 1—5
o. I k. uprz. Euoalyptu* esencja do ust Dr. C. M Fabera.

Egzaminowany leśnik
od lOoiu lat zarządca większego majątkn 
w powiecie Stanisławowskim, z bardzo 
dobremi świadectwami, posznknje posado 

od 1. Stycznia 1895.
Łaskawe zgłoszenia prosi pod adre­

sem : B. B. poste restante Halicz.
2082 1— 3

PRAWDZIWE WODY

YICHY
są ż ród l -  na leżące  d o  R z „ ć ^  f rancusk iego .

ADMiAISTRACYA 
8 Bonlevard M ontm artre, w  PARYŻU 

C ^ L E S T I N S ,  leczą  z w i r  w  m oczu  1 
s łabości p ęch e rza .

G R A N D E - G R I L L E .  S łabości w ą t r o b y  i
n a rząd  ż ó łc iow y .  

--------------- SbH Ó P I T A L .  S łabośc i  żo łądka .  
Czerpane pod nadzorem reprezen tan ta  

rządowego.

Przewv borne w smaku i zapachu
przez S U E Z  sprowadzane

T J E R B A T Y
c h i d a k i e

po zł. 2, 2 80, 3 20, 3 60, 4, 4-40 i 6 z l 
za funt 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1 -50 i 1*70 za funt =  500 gramów 

z zopełuie świeżego transportu
poleca HANDEL

St. M arkiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

Antoni Endeis
we Lwowie, Rynek , 26

poleca w największym wyborze
przybory do roblenit. sztuczuych 

kwiatów,
(papiery, Hicie, trawki I t. p.)

Od lat 5 3  istn iejący
handel sukna i towarów wełnianych

pod firmą: 13-3 i_ y  Q

JAN WALLACH i SYN “
L w ó w ,  B y n e k  3 3  —  p o l e c a  s i ę .

1.000 TUTEK
n i e l r l e j o  n y o  h  

z doskonałej fra n cu sk ie j b ibu łk i

p o  z ł r .  X  i  wyżej  
poleca FABRYKA

F. NIŹAŁaOWSKI, L w ó w .
Przy o.jbijiY.s 5.000 sztuk, poezU franuo

l i i i L i i
n pończochy i skarpetki

1 deka po 5, 7, 8, 10 et., poleca 
w największym wyborze

HANDEL TOWARÓW DROBIAZGOWYCH

Antoniego Endersa
Lwów, Rynek l. 26.

K ary jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
M l e d e r l a i d i k o  -  a m e r y k a ń s k i e g o  

T o w a r i  y s t w a  t e g l n g l  p a r o w e j .

1. K M nw ratrlnjt 9 fflE D E Ś .IY . W e y r l t t g g r g a u e  7 
O o d .z l o n .x x a  o k s p e d y t / J a  z  W l o d n l a .

O b j a ż n i e n l a  b e z p ł a t n i e .  1187 1—?

jTi

R o k  z a ł o i e n i a  1 8 5 3 .

I  A ugust Sckellenber^ i Syn
\ {  DOM BANK O W Y i K ANTO R W YM IANY YJ

w e L w o w ie , n l .  K a r o l ą  L u d w i k a  1 ,
4P

LVi
R %

kupuje i sprzedają wszelkie papiery wartościowe.
^ *P B O H E ." iY  d o  c i a z n l c n i a  d n i a  1.  g r n d n l z  1 8 9 1  r .  n a  f* 

lo s y  p a ń d w .  z r  18 8 4  p o  z ł .  5  1 u .  p s ł ó w k l  t y c h  lo s ó w
p o  3  z ł  wraz zo stemplem.

G ł ó w n a  u - y g r a n a  3 0 0 . 0 0 0  h o r o n  a  w z g l ę d n i e  1 5 0  0 0 0  k o r o n ,  [ r j
Upriiszamy Stan. klientów o wozesn, zamówieniu, gd y '  na l i lk a  dni &4; 

przed ciąguieincui z powodu wyczorpania zapasu nie n.og'ibyśmy służyć. ;

W s z ę d z i e  do n a b y c i a

Modne Bandeau
(odług najnowszego fianouskiegu msdelu, 
najwygodniejsze i najlepsze za.tępst.o  
moduej fryzury, jaketeż penanowania 
w ł.sujeh włosów przez zaniechane za­
piekania włosów. Cena od 4 zł. począwszy
„W iedeńska  stkola fryzury*'

ła wa do pe.ęeia somonanka na:modni«j 
szych fryzu/ od dzieci aż do mstron; wraz 
z 9od tkiem lekarskim :
„W ło sy  i ich pielęgnowanie"

przez D. O. WalDrttęina. Ozdohna ksią 
żka z tO ilustracjami. Cena 1 zł. CC et 
Do nabyci1- przez
Karola Hofmanna, fryzjera damskiego 

we W ledulu, I., Rathenthurm strasse 4
oiaz w wielu księgarniach.

Hofmanna farba  na włosy
f ićb u w ifa  jr/fcz faeh«wfeb, absolut lie 
i ie s zk o ll iw a : blond, b ruustua  i iz trna  
1 k rron 3 ił.

Karol Hofmann, fryzjer damski
we Wiedniu, I., Bothenthurmstrasse 4

7fr, Cesiiiiki gratis i frauoo. 1 id

H a s d e l  hea-ba t y  c h iń sk o  - ro s y js k ie j
J B : X ) M T J l s r D A  R I E D I A

we Lwowie, plac Marjackl 10, 1190 i —?

poleca

H E R B A T Ę
zbiorą majowego:

i

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smakn czystym i aromatycznym, 
które rozsyła rranto opłacone dkl. Coago . zł. 1-60 

Śsnohoag czarna . 2 —
„ zbiór majowy 3 —

Kaytaw czarna . . 4-—

Melange de Lond. 4 —
Wyslawkl herba­

ciane ................. 1-30
Wyslawkl najlep­

szych herbat. . 1-60
| W  O p a k o w a n ia  n l#  Itezy  oto. Wfl

Zamówienia i  prowincji wysyła tię udwrotną pocztą

każdej staeji pocztowej 4*/, kilog 
w woreczku:

Portorioo - - - - -  »■— »/, k 
Cnbft grubo lU rn laU  - r w  ,  —-®u 
U aylon slalouA  - - -  lu —  „ I* —

„ pria4ul« 10*40 a l'0h
9 w g rab . tU r a .  10 76 .  l-ug
# # perłowh 10 76 » I*t>*

Moooł RTftbdkA hruraftt. 10*76 B 1*0«
Jaw4 aiioła - - - • 10 76 m 1*0

Jedynym uiiiwersalnym środkiem na świecia 
do c z y s z c z e n ia  p la m

w o d $ pod gwAriiićjH * 1 iwy kaśiicgo 
rót.ąu w cpAko-  
po ct.

u s u w a ją c y  p o ied y i iczo  i bes ś la d u  z i m i l j  .
r o d z a ju  z rnatery.j,  j e s t  a n g i e l s k i e  u n iw e r s a ln e  niy d ł o  do  p U i n  z 
w aii iu  e y n o b ro w o  • c ze rw oue in .  D o  nabyoi^t 'Q - ■ 5 n a  S |.yfartlur,
L w e w t e :  w a ^  M i k o U s c b a ,  « A. H u b n e r  ^  ( S z y d ł o w s k i e j  A l f r e d a

Pieleckiegn, Gabryela Sta.ka, Ke^maiky et Ille  , &
i Itauera ; W S l r y j n  w ap t  J. Aichmiillera. ' ‘ j _ 6
1927 buyeh handlach. Skład główny: A . T l t 4 u y »

i D y d y ń s k i e g o ,  
D z i k o w s k i e g o .  St.

Rocznik IV. 1895.

K A L E N D A R Z
A sehnraoy jno  ■ Ekonom iczny

jedyny fachow y w  P o lsce
z a w t i o r a  5  o z ę i o l :

I. C . l e u d a r i u m  i i n f o r m a c j e  ogólne; U Banki i asakuraąje jopr. Bolesław1. U . l e u a a r m m  1 n n o r u i . i j "  - g t ‘ w a . , j , z o n i a

kredytowa (opr
Tuw. Kółsk r.lu. i td. ; iv.  v,zęso --- --- _ f R ■
Fr. Rawity, E. Korczak Miehalewsk.ego, J  J  w ; ™ ;  ^  “ *

Gostkowskiego, dr Stefuzyka, Z KororUnsklege 1 w. 1.
u& welin, papierze I zł. 20  ct

n nCena egzempl. w płótno opraw, ua weim. papierze 
n broazurow. na zwykłym papierze

Główny Skład w księgarni jakubowskiego & Zadurowlcze,
Lwów, ul. Karola Ludwika 3

restauratorów, mam

1873 1 - ?

Celom położenia U rn y  nadużyciom niektórych  
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firm y:

N a ftn la  T p e p fe r , ulica Trybunalska 1. 12,
W ilh e lm  U r e itu ia y e r , ulica Trybunalska I. 14,
J o i c f  E h r lic h , kawiarnia Teatralna, 
rszym on  G aldberir , ulica Batorego 1. 16,
W ł a d y s ł a w  f c o i ło w s k i ,  u lica  G ródecka 1. 79, 
j m i  L u d w ig ,  u lica K rakow ska  1. 7, 
fk a ro d u a  T o r h o w la ,  u lica  O rm iańska,
K a r o l  N ie d z w ie c k i ,  u lica S łow ackiego 1. 8,
A n to n i  R u d z iń s k i ,  re s tau rac ja  kolejowa,
ł l t - r u i a n  S a lz b e r g ,  ul. K o łłą ta ja , róg K azim ierzow skiej,
M a i  W i l d !  nlica O rm iańska 1. 5,
zaś na placu w ystaw y P A W IL O N  O K O C IM SK I.

Glowne za»tępBtwo i skład piwa butelkowego

Ozyasza Wixła i Syna u1. Bogusławskiego I. 12
T e l e f o n  Np . 6 .

S k ład  piw a flaszkowego u p. W iesera, ul. S y k stu sk a  14. Telefon N r. 149.
i N a przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lwowskich

nazw iska restauratorów , k tórzy  piwo Okocimskie sprzedają, a  nadto  za- 
I strzegam  sobie w ystąpić w drodze sądów sj przeciw ko sp rzedaży  oocego 

piw a pod m ark ą  okocimskiego IAN GOTZ, brow ar w Oaocimio.

II

n m m n  lik ieb  benedictike
O p a c tw a  F e c a m p  w e  F r a n c j i

wytwurnego smaku, wzmacniający, pomagający trawienia 
i obudzający apetyt

Jeden z najlepszych LlkiBrów.

Wymagać, aby etykieta 
kwadratowa uąjdowała 
się na spodzie butelki z 
własnoręcznym pudpisem 
gtuwnii dyrygującego opatrzonym

Skład główny w FECAMP we Francji. 
Agencja główna w Paryżu, B ou le .arć  d au su iao  70. 

Znżjdujr się w głównych bandlacb win i korzeni.

u pp.

Z oes. król. nprzyw. fabryki

BE6EIHABTA li B i l l i t l i
w e F re iw a ldau

ces. król. dostawców dla a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o  dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
ROCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  w szelkie in n e  w yroby
poleca najtaniej handel

J i l A  B i n e u
w ©  L w o w i e * 1176 1—?

C o n *  h u r t o w n o i  pp. odsp-aedającym, właścicielom hoteli, 
dla szpitali, sakładów kąpielowych i publicznych.restauratorom.

I

m i M k S  *» ^  K”i” *kL P‘Pier ‘ '‘brrk: 0Wr ’ ^
Z Dr akami „Dńennik* Polakieiro“. pod ia-a*deui Framdasb* Fałtn«rss


